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HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


LISTY 


Wasze zaintorosowanie nauką 
asporanto na łamach „ŚM” prze- 
szło nasze najśmielsze marzenia! 
Liczyliśmy na — powiedzmy - 500 
listów, a już po wydrukowaniu 
pierwszej lekcji do Kastora Klubo 
i redakcji nadeszło ich ponad 
30001 I nadal płyną... „ 


W tej sytuacji musimy nieco 


uczestnicy naszego 
kursu esperanto! 








STOP! 


Wobec tego: LISTY — STOP! 
Rozwiązujcie nadal ćwiczenia; 
już we wtorkowym numerze 
„ŚM' wydrukujemy ich popraw- 
ne brzmienie. Sami sprawdzicie, 
czy dobrze je wykonaliście i czy 
czujecie się na siłach napisać 
swój pierwszy w życiu list po 
esperancku. 


Brawo 
dziewczęta 
z Olecka! 


ZGRANA ; 


E 


SZTAFETA ? 


(Inf. wł.). Ich kolegom nie udał się start w tegorocz- 
nym ogólnpolskim turnieju „Złotego Krążka”'. Na skutek 
nieukończenia slalomu chłopcy musieli zadowolić się 
ostatnią lokatą. Ale dziewczęta ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Olecku nie przegapiły swojej szansy i zdecy- 
dowanie wygrały mistrzostwa makroregionu suwalsko- 
warmińsko-warszawskiego w Błękitnej Sztafecie. Tre- 
nowane przez panią Alinę Gościk zawodniczki, na reszt- 
kach szybko topniejącego lodu, uzyskały łączny czas 
2.27,9 min. Drugie miejsce zajęły reprezentantki „trójki” 
z Sokółki, trzecie — łyżwiarki Perlejewa (woj. łomżyń- 
skie). Sukces dziewcząt z Olecka jest tym większy, że 
rezerwowy (i młodszy) zespół tej szkoły, występujący 
w imprezie poza konkursem, wywalczył trzeci czas... 











Na zdjęciu zwycięska drużyna. Rozradowane twarze: 
Barbary Harasim, Irminy Bogackiej, Urszuli Kubsz, 
Agnieszki _Woronieckiej, Katarzyny  Pogorzelskiej, 
Agnieszki Maj i Anny Kozłowskiej świadczą o zadowole- 
niu z odniesionego sukcesu. 


Dziewczętom i ich opiekunce składamy serdeczne 
gratulacje. (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 





Baw sięrazem z nami, a coś na pewno z tego wyniknie! 





a warszawskim Mokotowie 

w Osiedlowym Domu Kul- 

tury przy ulicy Gotarda 16 
działa od początku tego roku 
dziecięce Studio Filmu Animo- 
wanego. Dom ten istnieje od nie- 
dawna, nic więc dziwnego, że 
i Studio jest w powijakach. A jed- 
nak trochę przykro było jego za- 
łożycielom, że na pierwszym ze- 
braniu pojawiły się zaledwie 


cztery osoby zainteresowane 
możliwością bliższego  flirtu 
z X Muzą. 

Na szczęście entuzjaści nie zra- 
żają się łatwo. zaczęli już naukę 
realizacji filmów od poznawania 
tajników budowy kamery. Nad 
ich postępami czuwa Tadeusz 
Gajda — instruktor filmu i fotogra- 
fii zaś nad jakością artystyczną 
ich przyszłych prac będzie miał 





pieczę reżyser z Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych — Józef 
Gębski. 


Za naszym pośrednictwem 
szczupłe jeszcze grono zaprasza 
wszystkich ewentualnych ama- 
torów filmowania na ul. Gotarda 
we wtorki i piątki o godz. 15. 


Co Was tam czeka? O tym 
niech powie Łukasz — jeden z ak- 
tywnych uczestników prac 
w Studio, który przyniósł nam 
wiadomość o mokotowskich fil- 
mowcach — amatorach. 


— To bardzo dobra zabawa. 
Wielu z nas po raz pierwszy ze- 
tknęło się z prawdziwą kamerą 
filmową. Pracę zaczęliśmy od 


_ nauki robienia filmu animowa- 


nego. Animowaliśmy różne wy- 
myślone przez nas postacie, mo- 
delowane z plasteliny. Po skoń- 
czeniu zabawy z plasteliną za- 
czniemy realizować filmiki wyci- 
nankowe i rysunkowe, a ukoro- 
nowaniem naszych trudów będą 
filmy dokumentalne. 


W czerwcu nasz Dom Kultury 
organizuje Festiwal Filmów 
Amatorskich, realizowanych 
przez dzieci i młodzież. Każdy 
z nas robi teraz własny filmik, 
aby na festiwalu zaprezentować 
się jak najlepiej. 

Ambitnych planów nowo po- 
wstałemu Studio, jak widać, nie 
brakuje. „Świat Młodych” jak za- 
wsze z aprobatą śledzi tego typu 
poczynania. Mamy też nadzieję, 
że zostaniemy zaproszeni na fes- 
tiwal, w którym może zdążą 
wziąć udział i ci, którzy dzisiaj 
przeczytają tę notatkę i zaintere- 
sują się możliwościami twórczy- 
mi, otwierającymi się przed nimi. 

(eb) 


Fot. T. Gajda 





MORZE 
POD MIASTEM 


ZSRR (PAP). Ogromny natu- 
ralny zbiornik słodkiej wody od- 
kryli  geolodzy Uniwersytetu 
Azerbejdżańskiego na terenie Je- 
włacha — czwartego co do wiel- 
kości miasta Republiki. Azerbej- 
dżan posiada duże zasoby wód 
podziemnych i wiele spośród je- 
go miast czerpie wodę ze studni 
artezyjskich. (kl) 





Wasi koledzy z Kastora Klubo 
będą nadal sukcesywnie spraw- 
dzali i poprawiali ćwieczenia, 
które już nadesłaliście i prześlą je 
Wam do domów. Pozostali mu- 
szą się zadowolić teraz podanym 
rozwiązaniem. 

Przepraszamy Was za tę zmia- 
nę, ale to samo życie ją wpro- 


dza! 
A REDAKCJA 


ŻĘ, WĄTPIĘ, 
PYTAM 

czyli Towarzystwo 
Wiedzy Poszukiwanej 


zmienić zapowiedziany plan nau- 
ki: W Kastora Klubo od rana do 
wieczora Wasi koledzy — espe- 
rantyści sprawdzają nadsyłane 
przez Was ćwiczenia. Zorganizo- 
waliśmy wszelkie możliwe posił- 
ki-mimoto jest fizyczną niemoż- 
liwością odpowiedzieć w termi- 
nie, w dodatku krótkim, na taką 
lawinę listów!!! 





© Życia jest za krótkie, ponieważ nie można się zajmować 
wszystkim, co kogo interesuje © Dlaczego wszyscy myślą 
tylko o sobie? © Życie jest okropne e „Trzej muszkieterowie” 
to najlepsza książka pod słońcem e Dlaczego nauczyciele nas 
straszą? © Horoskopy kłamią © Cywilizacja, która doprowadzi- 
ła się kiedyś na Ziemi do samozagłady i która nas do dziś 
niepokoi — istnieje! © Najlepszy zespół to „Perfect” © Nie ma 
miłości © Czym jest muzyka dla dzisiejszej młodzieży — czy nie 
formą wyrwania się z czarnej rzeczywistości? © Dlaczego nie 
ma nic ciekawego w kinach? © Czy pocałunek jest to rzecz 
moralna? © Umysł ludzki jest nieograniczony © System nau- 
czania w Polsce jest opłakany © Czy warto opierać się na 
prawie? © Nie ma sprawiedliwego systemu państwowości 
© Czy człowiek musi umierać, a jeżeli już naprawdę musi, to po 


co się rodzi? 


Twierdzę, Wątpię, Pytam 
szczegóły 
na stronie trzeciej 





Największy 


ZSRR (PAP). Największy na 
świecie globus jest własnością 
leningradzkiego muzeum im. Ło- 
monosowa. Na jego powierzchni 
znajduje się mapa Ziemi, we- 
wnętrz kuli natomiast umiesz- 
czono gwiezdną mapę nieba. Już 


2 B . 
na Swiecie 

w. XVIII wieku leningradczycy 
mogli korzystać z tego pierwo- 
wzoru planetarium. Jednorazo- 
wo 10-12 osób wchodziło do 
wnętrza globusu, zasiadało przy 


okrągłym stole i sfera niebieska 
zaczynała się obracać. (kl) 









(CAF). Zespół Szkół Elektroni- 
cznych w Lublinie jest najwię- 
kszą tego typu placówką w całym 
regionie. W skład zespołu wcho- 
dzą: Zasadnicza Szkoła Łącznoś- 
ci, Technikum Łączności, Liceum 
i Technikum Elektroniczne, Li- 
ceum Ogólnokształcące o profilu 
sportowym, a także Policealne 
Studium Elektroniczne i Zaoczne 
Technikum Łączności. W sumie 
na dwie zmiany z zajęć lekcyj- 
nych korzysta 1600 uczniów. Każ- 
dego roku mury tej placówki 
opuszcza ponad 850 absolwen- 
tów w specjalnościach: teletran- 
smisji, telekomunikacji, radiote- 
chniki i telewizji oraz elektroniki 
ogólnej. Wykładowcy szkoły to 
ceniona kadra dydaktyczno-wy- 
chowawcza, która zajęcia lekcyj- 
ne i specjalistyczne prowadzi 
w dobrze wyposażonych klaso- 
pracowniach. Większość skom- 
plikowanych i specjalistycznych 
pomocy naukowych wykonali 
uczniowie, a niektóre z tych urzą- 


U NU Z E 


SNA 


dzeń to prace dyplomowe absol- 
wentów. Dobre pomoce nauko- 
we gwarantują realizację progra- 
mu dydaktycznego, a współpra- 
ca z placówkami Okręgowego 
Urzędu Poczt i Telekomunikacji 


NN 


DAMĄ 





SZKOŁA 


ZM4SŁM 


daje możliwość bezpośredniego 
kontaktu z przyszłym miejscem 
zatrudnienia. (AG) 


Fot. CAF — Zbigniew Jaśkiewicz 


Zajęcia specjalistyczne z radiotechniki i TV 









Zbiórka 





Bardzo broniłam swój zastęp przed 
zbiórką pokazową, aż spotkało to całą 
drużynę. Zebrała się Rada Drużyny, za- 
padły decyzje, rozdzielono zadania a po- 
tem rozpoczęła się ogromna bieganina, 
żeby wszystkiego dopilnować, nic nie 


przeoczyć, żeby tylko wszystko wyszło 
w miarę porządnie, żeby... 


„Sądnego”* dnia cała drużyna nieżle 
wystraszona stawiła się co do jednego 
(1) w klubie nauczyciela (w naszej har- 
cówce ledwo jeden zastęp się mieści). 
Wszyscy w esktra wyprasowanych 
mundurkach, przyczesani, chłopcy nie- 
zwykle spokojni. Nastrój jak przed jakąś 
premierę. Zaczynają się schodzić druży- 
nowi. Przysłuchuję się rozmowom har- 
cerzy. Aska, zastępowa: Tylko pamiętaj- 







pokazowa 





potrzebna, czy nie? 





cie, macie stanąć tutaj natej linii, propo- 
rczyk niech trzyma Anka. O Boże, jak ja 
się boję! Inna uspokaja: E, jakoś to bę- 
dzie... A ja: Baczność| Zastępowi przy: 
gotują raport! - Zastępowy zastępu 
„Leśni'* melduje... Później jeszcze „Tar- 
nowianki'”, „Sanitariuszki” i dumne — 
WSZYSCY OBECNII Teraz jeszcze pio- 
senka drużyny, nieśmiertelne „Szuwa- 
ry” i przegląd mundurowy. Mimo gości 
jesteśmy bezlitośni. Komuś odleciał gu- 
zik, innemu oberwało się za potężne 
„majtki” pod szyją i wreszcie siadamy 
w kręgu. Drużynowa snuje gawędę 
o zdobywaniu stopni. Kończy. Zostaje 
odczytany rozkaz o rozpoczęciu próby 
harcerza i otwarciu próby na stopień, po 


czym każdy dostaja do ręki kartą próby. 
W wymaganiach stopni powtarza sią 
zadanio o ńpiewaniu piosonek harcor- 
skich. Właśnie o to chodziło, Dlatego 
dziań wczośniej do późna w nocy nagry- 
wałyśmy z drużynową piosonki, od tych 
najdawniojszych do współczosnych, 
| toraz włączamy magnotofon. Na po- 
czątek hymn ZHP magnotofon „Wszyst- 
ko co nasze”. Ostatnio takty | zaczynam 
opowiadać przygotowaną wczośnioj jo- 
go krótką historią, Od Koziolowskiego 
poprzez Olgą Drahonowską-Małkow- 
ską, i tak po każdej z piosenek ktoś 
przedstawia historią, którą wcześniej 
wyszperał. Przez „Płonie ognisko”, 
„Harcerski krzyż” doszliśmy do końca. 
Przy piosence „Idziemy w jasną” przy- 
pomina mi się, że melodia jej jest taka 
sama, jak pewnej piosenki jugosłowiań- 
skich partyzantów. Ale kończy się śpie- 
wana historia związku. 

Co dalej w planie? — Gra. Prosta i zna- 
na, ale rywalizacja między zastępami 
ogromna. Należało ułożyć kolejne punk- 
ty Prawa Harcerskiego, Hurra! „Leśni” 





ołrywwb rlie olłtzy 


górą!!! (a przecież najmłodsi). A teraz 
głos ma drużynowo. Pada pytanie: — 
Jnka |ost najwyższa władza w ZHP? Jest 
toż odpowiodź. Rzócz jasna Zjazd, a mię: 
dzy nimi Rada Naczolna. Do czago dru: 
żynowa zmierza? Wśród nas jost ko* 
mondantka hufca, jadnoczośnio członek 
Rady Naczolnej. Opowiada nam o pracy 
Rady, późnioj przechodzi do dziosiątoego 
punktu Prawa, a konkratnia do walki 
z nałogami, z narkomanią. Robi się 
dziwnie smutno... 

Zapomniałam o gościach siedzących 
pod ścianami, czyli wcalo nie było to aż 
tak straszno, choć ciut sztuczno, nio tak 
jak zawszo z żartami, śmiechem. Wy- 
chodzimy, ktoś odetchnął z ulgą, że to 
już koniec, ktoś inny: — i po co się było 
bać? No, właśnie. Ci drużynowi to prze- 
cież też harcerze, instruktorzy. Mimo że 
zbiórka wypadła całkiem nieźle, zdania 
nie zmienią. PO CO TE ZBIÓRKI POKA- 
ZOWE? 





Bogusława Gwiżdż 
Członek HSI „ŚM” 





JAK CIĘ WIDZĄ... 


Komenda Warszawskiego 
Hufca ZHP Praga-Południe zor- 
ganizowała | Przegląd Filmów 
Harcerskich. Jest to inicjatywa 
naprawdę godna szerszego upo- 
wszechnienia. Ale nie o przeglą- 
dzie będzie mowa, a o jego ucze- 
stnikach — harcerzach, którzy 
tłumnie przybyli tego dnia do ki- 
na „Sawa”. Jak to zwykle bywa 
na tak masowych spotkaniach 
dał się zauważyć podział na tych 
dobrych harcerzy — świetnie 
umundurowanych, i pozostałych 
— bez metalowych guzików, ge- 
trów, tradycyjnych lilijek. Tym 
ostatnim od razu przypina się łat- 
kę gorszych i taka opina rozcho- 
dzi się wśród braci harcerskiej, 
A przecież już Bi-Pi powiedział, że 
nie mundur jest najważniejszy, 
ale to, jak się pracuje i dla kogo. 
Druga sprawa, że 'skoro już się 
mundur ma, to trzeba go nosić 
z honorem i należytym mu sza- 
cunkiem. 


W holu kina różnobarwna brać 
harcerska. Mundur ten sam, ale 
jakże inny sposób noszenia. Co 
szczep to obyczaj. Ale to dobrze, 


gdyż jesz to również element ob- 
rzędu i tradycji. Mimo iżto począ- 
tek marca są druhowie w krót- 
kich spodenkach, ale i ci z wysta- 
jącymi spod munduru i sięgają- 
cymi prawie nosa golfami. Druh- 
ny w regulaminowych spódni- 
cach, ale i te z bluzą wyciągniętą 
na spodnie. Jakże różna ta nasza 
harcerskość... Ale ionawidoczna 
była tylko w środku. Wyjście z ki- 
na stanowiło jakąś tajemniczą 
granicę, za którą niektórzy (nie- 
stety wielu) zmieniali się w zwy- 
czajnych cywili. Getry i wywijki 
już teraz zakryte spodniami, kurt- 
ki zapięte na ostatni guzik, by nic 
z elementów umundurowania 
nie wystawało. Dekonspirowała 
tylko rogatywka, której twardy 
daszek nie dał się stłamsić w kie- 
szeni. Był harcerz — nie ma har- 
cerza. 


Zastanawiam się, czy to jakaś 
konspiracja, a może wstyd? 
I bądź tu człowieku mądry ioceń, 
który to dobry harcerz, a który 
ten kiepski. 


Piotrek 


Zima dobiegła końca. Na- 
leżałoby podsumować tego- 
roczną akcję „Harcerska Zima 
— Harcerska Pomoc”, która 
była bardzo popularna nie 
tylko wśród harcerzy, zaan- 
gażowały się też inne organi- 
zacje społeczne i młodzieżo- 
we. Co prawda warunki kli- 
matyczne nie były trudne 
i niektórzy twierdzą, że harce- 
rze nie mieli zbytniego pola 
do popisu, chociaż... Było tyle 
rzeczy do zrobienia, że niektó- 
re drużyny przedłużyły swoją 
zimową działalność na okres 
wiosenny. 


W mojej drużynie sprawa 
przedstawia się jasno. Zada- 
nia, które przed sobą posta- 
wiliśmy zostały w pełni wyko- 
nane. Nie chwytaliśmy się co 
prawda pomocy ludziom sta- 
rszym, bo po pierwsze: robią 
to wszyscy, po drugie — praw- 
dopodobnie by nie wypaliło, 
a po trzecie — kto by wykonał 
inne zadania, jakie postawiła 
przed nami Główna Kwatera 
ZHP. Dlatego postanowiliś- 


Ocena ogólna 
zadowalająca 


my zorganizować m.in. wie- 
czór bajek dla dzieci, opiekę 
nad ptakami i zwierzętami. 


A co w hufcu? Z tego co się 
orientuję, nie wypadło super 
pomyślnie. Były drużyny, któ- 
re działały pełną parą, a były 
i takie, które nie robiły abso- 
lutnie nic. W sumie dało to 
ocenę zadowalającą. Mnie 
oraz. moich rówieśników 
zbulwersował artykuł Witol- 
da Gałązki, jaki ukazał się w 5 
nr. „Świata Młodych” pt. 
„Pomoc za plakietkę??" Wi- 
tek porusza w nim sprawę po- 
mocy ludziom starszym. 
Przypuszcza, że będzie ona 


. motywowana jedynie pla- 


kietką, a nie zrozumieniem lu- 
dzkich potrzeb. A tak na mar- 
ginesie rada (zaznaczam, że 
sprawdzona): nie zabieraj się 
do pracy, jeżeli nie jesteś pe- 


wien, czy ją dobrze wyko- 
nasz! (tak m. in. zrobiła nasza 
drużyna). 


Witku! Odezwij się! Ja, moi 
harcerze i w ogóle chyba 
wszyscy chcielibyśmy dowie- 
dzieć się, czy ta pomoc była 
rzeczywiście taka? Może jed- 
nak (mamy cichą nadzieję!) 
się myliłeś? Chcielibyśmy, 
abyś wypowiedział się na ten 
temat na łamach naszej 


Ua Czuwaj! 


Ewa Ziemczonek 


P.S. Zawiadamiamy, że 
w planie mamy rozpoczęcie 
wydawania satyrycznej ga- 
zetki (jak na początek ścien 
nej) Harcerskiej Służby Infor- 
macyjnej 20 DH im. Mariusza 
Zaruskiego. O wcieleniu w ży- 
cie naszego planu napi- 
szemy. 





WYMIENIĘ 
DOŚWIADCZENIA 
Z PRACY 


W DRUŻYNIE 
_  ZUCHÓW 


Podczas wakacji letnich — 1982 brałem 
udział w kursie drużynowych zuchowych 
organizowanym przez hufiec. Od pół roku 
prowadzę drużynę zuchową złożoną z pierw- 
szoklasistów. Miałem z nimi cykl zbiórek 
pierwszego miesiąca uwieńczony wspaniałą 
obietnicą zucha. Teraz zakończyłem zdoby- 
wanie sprawności listonosza. Chciałbym pro- 
wadzić korespondencję z innymi młodymi 
drużynowymi, którzy rówież — czy dopiero 
zaczęli — prowadzą drużyny. Podzielić się z ni- 
mi trudnościami czy dać propozycje zabaw 
i majsterek. Uważam, że z takiej wymiany 
obie strony będą zadowolone i — co najważ- 
niejsze — praca z zuchami będzie lepsza. Ja 
sam prosiłbym o przysłanie mi opisów róż- 
nych pląsów, bo niestety brakuje mi ich w zu- 
chowej zabawie. Oczywiście obiecuję, że od- 
piszę na wszystkio listy, bo będzie mi to 
bardzo pomocne w pracy. 

Mój adres: 

Adam Szymik 

ul. K. Marksa 71/4 
41-813 Zabrze 

Os. Helenka 

woj. katowickie 


ujrzałam kogoś, kto sprawił, że pra- 

wie zamarłam. Oboźny z obozu, 
przed którym drżał nawet komendant, 
a ja, wówczas szara harcerka, wolałam 
mu schodzić z drogi. Teraz też chciałam 
to zrobić, ale już zostałam przez niego 
zauważona. Groźny wąsacz zbliżał się 
do mnie. „Boże — myślałam — jak on 
odejdzie, zacznę poważnie działać 
w harcerstwie”. Wąs jednak nie oddalił 
się, ale zbliżał coraz bardziej. 

— Czuwaj! — odezwałam się drżącym 
głosem. 

— Czuwaj! — zahuczał basem. — Aaa, 
druhna Ewa! Powitać... 

— Co druh tutaj robi? — spytałam dzię- 
kując niebiosom, że „Kobra” jeszcze nie 
krzyczy. 

— Prowadzę klub. Masz dzisiaj się zja- 
wić. Oto adres — rzekł krótko i nim zdąży- 
łam ochłonąć, już go nie było. 


Ss osiedlową ulicą, gdy nagle 


Po południu w odprasowanym mun- 
durze zameldowałam się w „ŁAZIKU”. 
Tu usłyszałam: „Za trzy dni masz zbiór- 
kę z chłopakami. Czuwaj!” Znowu onie- 
miałam. Tak zaczęła się moja praca 
w Lubelskim Turystycznym Klubie Har- 
cerskim „Łazik”. 


Przyszłam na zbiórkę z „moimi” chło- 
pakami z duszą na ramieniu. Jak zarea- 
gują na drużynową — dziewczynę? O dzi- 
wo, zachowywali się zwyczajnie. Dwu- 
dziestu dwóch rozbrykanych szóstokla- 
sistów szybko znalazło ze mną wspólny 
język. Łączyło nas nie tylko harcerstwo, 
również wspólne zainteresowania — lot- 
nictwo. Stowrzyliśmy Harcerskie Koło 
Lotnicze im. Stanisława Skalskiego. 
Pierwsze zbiórki były wspaniałe. Jedna 


MOJE 
POCZĄTKI 


odbyła się nawet na schodach (akurat 
robiliśmy kartonowe modele), bo har- 
cówka była zamknięta. Moi „lotnicy” 
jednak szybko spostrzegli, że mam 
miękkie serce i często to wykorzystywa- 
li. W końcu zawiesiłam pracę koła, zbyt 
mała różnica wieku między nami też 
robiła swoje. Po kilkumiesięcznej prze- 
rwie praca koła została wznowiona. Ja 
już wtedy latałam na szybowcach. Mia- 
łam większe doświadczenie lotnicze, 
a i moi chłopcy jakby spoważnieli. Nie 
było już głupich kawałów ani niesmacz- 
nych żartów. Byłam sama, bo żaden 
przyboczny do tej „zgrai wariatów” nie 





saw 60031! 


Czy mam ostrzyc się 
na punka? 


Chodzę do ósmej klasy. Cała moja 
rodzinka, wszystkie koleżanki zachwy- 
cają się moją urodą. Całymi dniami 
słyszę, jak nie w domu to w szkole, jaką 
to ja jestem „chodząca piękność”. Ko- 

- leżanki zazdroszczą mi wszystkiego: 
gęstych włosów, zielonych oczu, figury 
jtp. Ale i ja im czegoś zazdroszczę, 
Zazdroszczę im powodzenia. Do tej 
pory nie odczuwałam tego tak boleś- 


| enie. Rodzice wkladali mi do głowy, że 


chciał przystąpić. Nasza drużyna uważa- / 


na była wóczas za najgorszą w całym 
hufcu i tylko dlatego, że miała kilkumie- 
sięczną przerwę w pracy. Czy tak moż- 
na? Ale i my pokazaliśmy co potrafimy. 
Nasz klub zorganizował kilka rajdów 


i znów nas chwalili. W końcu moich 10 | 


„lotników”, tych najwytrwalszych wy- 
brało się ze mną na obóz chorągwiany 
w Poddąbiu. Było cudownie! Ale cóż, po 
powrocie do Lublina drużyna rozleciała 
się z powodu braku własnego kąta. 


Teraz, gdy spotykam moich chłop- 
ców, którzy w tym roku zdają do szkoły 
średniej, z czułością myślę o dawnym 
„Łaziku” i moim kole oraz o tych, którzy 
nauczyli mnie harcerstwa. 


Może kiedyś znowu zbiorę grupkę za- 
paleńców... 


Ewa Rapacz 
Fot. M. Szymański 


najważniejsza jest nauka. No więc ja 
uczyłam się i to było moje główne 
zajęcie, Wreszcie niedawno wybrałam 


- się do dyskoteki. Wszyscy bawili się 


bardzo fajnie, ja stałam na uboczu. 
Żaden chłopak nie poprosił mnie do 


- tańca. Było mi smutno i głupio. Po 


powrocie do domu długo myślałam 
o tej dyskotece. Rodzicom powiedzia- 
łam, że miałam szalone powodzenie, 
co ich bardzo ucieszyło. Jednak swojej 
przyjaciółce powiedziałam prawdę. 
Ona stwierdziła, że chłopcy nie lubią 
takich malowanych lal, które nic inne- 
go nie robią tylko się uczą i uczą. Byłam 
zaskoczona tym co mi powiedziała, ale 
po chwili zastanowienia przyznałam jej 
rację. Więc co ja mam robić? Ostrzyc 
się na punka, opuścić się w nauce? 
„Zmartwiona” 


Czy już taki 
mam zostać? 


Mam 17 lat. Gnębi mnie mój niski 
wzrost (150 cm). Ciągle chodzę smutny 
i zastanawiam się czy już taki mam 


zostać. Wszyscy moi rówieśnicy są wy- | 


żsi ode mnie. Szukałem rady u lekarza, 
ale nie pomógł mi. Nie mogę znaleźć 
przyjaciół. Droga „RP” dopomóż mi 


w tym, może są wśród czytelników tacy - 


sami jak ja. Proszę o listy. 
> Marek 


Kocham trzech 
jednocześnie 
W tym roku do naszej klasy doszedł 


- bardzo sympatyczny chłopak, o imie- 


niu Łukasz. Zaprzyjaźniłam się z nim. 
Po pewnym czasie poznałam jego naj- 
bliższego kolegę — Maćka. Może się to 
wydawać Wam głupie, ale zakochałam 
się i to sama nie wiem, w którym bar- 
dziej, w Łukaszu czy w Maćku, Ale to 
jeszcze nie byłoby takie straszne, gdy- 
by nie Darek. Poznałam.go na dyskole- 
ce w szkole i w nim także się zakocha” 
łam. Nie wiem co mam robić, jestem 
w rozterce. Wszyscy są chłopcami bar- 
dzo wartościowymi. Może Czytelnicy 
Pomogą mi rozwiązać ten problem. 

Beata $. 


Co mam zrobić 
z tym „„fantem”? 


Chodzę do V klasy. W zeszłym roku 
pożyczyłam od nauczycielki książkę. 
Miałam oddać za parę dni, ale do dziś 
nie oddałam. Pani skarżyła się niedaw- 
no w klasie, że zginęła jej ta właśnie 
książka, zapomniała widocznie, że jest 
u mnie. Wiem, że książka jest pani 
bardzo potrzebna, ale wstydzę się 
Przyznać, że ja ją mam. „Redakcyjna 
Poczto”, błagam, poradź coś, bo chyba 
zapadnę się pod ziemię! 

Elżbieta 


OD REDAKCJI: Radzimy Ci, Elżbie- 
to, sprężyć się, kupić jakiś malutki bu- 
kiecik kwiatków, wziąć książkę pod 
Pachę i jak najszybciej zwrócić ją pani; 
Przepraszając serdecznie. (mi) 


„Żeby dokonać czegoś wielkiego, trzeba wszystkie siły duszy skoncentro- 
wać w jednym punkcie” - powiedział wielki pisarz rosyjski Lew Tołstoj. Tak 
właśnie postępował Karol Marks, twórca międzynarodowego ruchu komu- 
nistów. Stulecie jego śmierci obchodzimy w tym roku. W poprzednim 
numerze przeczytaliście o codziennych kłopotach emigracyjnego życia ro- 
dziny Marksów w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku. Dziś — o Marksie 


TAKIM BYŁ 
CZŁOWIEKIEM... 


(dokończenie z poprzedniego numeru) 


i dzieciach. 


Marks odpoczywał przy dzieciach — 
twierdził jego przyjaciel Wilhelm Liebk- 
necht. „Murzyn”” potrafił bawić się z nimi 
beztrosko całymi godzinami, nabierał 
wtedy rzeżkości, odżywał. 

Jednym z miłych niedzielnych obo- 
wiązków były wycieczki rodziny Marksów 
do Hampstead Heath, rozległego nie za- 
budowanego  pagórkowatego terenu 
w północnej części Londynu. Drzewa i za- 
rośla umożliwiały doskonałą zabawę. 
W drodze „Murzyn”* opowiadał dzieciom 
bajki, a sztukę tę opanował do mistrzos- 
twa. Córki prosiły go: „Opowiadaj jeszcze 
przez milę!” Eleonorze — swojej najmłod- 
szej córce ojciec opowiadał wymyślony 
przez siebe cały ciąg bajek. Miało to cha- 
rakter dzisiejszego serialu. 

Na wyprawę zabierano odpowiednią 
„wałówkę”, a wybrawszy miejsce na bi- 
wak, całe towarzystwo rozpoczynało za- 


bawy. Były i wyścigi, i zapasy, i rzuty do 
celu, i wszelkie inne rodzaje ówczesnych 
sportów. Ojciec rodziny też brał w tym 
czynny udział. „Pewnej niedzieli odkryliś- 
my w pobliżu — wspomina Karol Liebk- 
necht — kasztanowiec okryty dojrzałym 
owocem. „Zobaczymy, kto strąci najwię- 
cej kasztanów!”, zawołał ktoś i z okrzy- 
kiem „hurra” rzuciliśmy się do roboty. 
Zwłaszcza „Murzyn” wykazywał szaloną 
energię, choć w strącaniu kasztanów by- 
najmniej nie przodował. Był niezmordo- 
wany jak wszyscy. Bombardowanie usta- 
ło dopiero wówczas, gdy przy okrzykach 
triumfu strąciliśmy ostatni kasztan. Marks 
przez cały tydzień nie mógł poruszać pra- 
wym ramieniem. Ize mną nie było lepiej... 

W powrotnej drodze... rozpoczynano 
zazwyczaj śpiew... O polityce nie wolno 
było mówić podczas marszu, podobnie 
jak i o emigranckiej biedzie.” 


% Każdy naród by zginął, gdyby przerwał pracę. 


% Pieniądz poniża wszystkich bogów człowieka i zamienia ich w towar. 


% Trzeba najpierw dać państwu, żeby ono dało. 


% Czyń drugim, co tobie miłe. 


% Pisarz musi oczywiście zarabiać, aby móc istnieć i pisać, ale w żadnym 
razie nie powinien istnieć i pisać po to, aby zarabiać. 





Karol Marks 


WIERZCHEM 
NA „MURZYNIE” 
I SPRAWA NOŻY 


Ulubieńcem Karola Marksa był jego 
wnuk Johnny. Malec bardzo szybko od- 
krył, że może sobie pozwalać na wszystko 
i... pozwalał sobie! Kiedyś — jak wspomi- 
nają przyjaciele — wpadł na pomysł zro- 
bienia z dziadka „omnibusu”, Usiadł na 
koźle, tj. na ramionach Marksa, mianując 
Engelsa i Liebknechta — końmi. Na dzikie 
harce było niewiele miejsca w maleńkim 
przydomowym ogródku — parę metrów 
kwadratowych żwiru i trawy. Może i le- 
piej, bo starsi panowie solidnie się spocili 
— „Murzyn” musiał kłusować, a rumaki 
ponaglane były przez Johnny'ego nie tyl- 
ko krzykami, lecz również biczkiem. Kiedy 
dziadkowi brakowało już sił — wchodził 
z wnukiem w układy i następowała prze- 
rwa w zabawie. 

Kiedy „Ojciec Marks” siadywał w któ- 
rymś z londyńskich parków, często zbliża- 
ły się doń zupełnie nieznajome dzieci. 
Kiedyś mały uczniak, dziesięciolatek, po 
prostu zatrzymał w alejce „groźnego” 
wodza Międzynarodówki i zaproponował 
mu „swop knives'' - zamianę noży. Obyd- 
waj wydobyli więc swoje scyzoryki, aby je 
porównać. Malec miał nóż tylko z jednym 
ostrzem, Marks — z dwoma, ale były stra- 
szliwie tępe. Po dłuższym sporze dobito 
targu: zamiania doszła do skutku, ale 
Marks musiał dopłacić pensa za te tępe 
ostrza... 


W RODZINNYM GRONIE 


Eleonora Marks-Eveling — córka Mar- 
ksa, napisała w swoich wspomnieniach: 
„My, dzieci, nie mieliśmy nigdy lepszego 
towarzysza zabaw... Mówiliśmy też na 
niego Chalie (Czali) — chyba było to znie- 
kształcone Charlie (Karol). Mama była za- 
wsze „Meme”... Engelsa nazywaliśmy 
„Generałem”. Moją siostrę Jenny ojciec 
nazywał „Kwi-Kwi — cesarz chiński”, 
a moją siostrę Laurę — „Hotentotem” lub 
„Kwo-Kwo — księciem chińskim”. Ja na- 
zywałam się „Tussy...” 

„Murzyn” czytał nam głośno Homera, 
„Don Kichota”, „Bajki z tysiąca i jednej 
nocy”. AzSzekspira, którego czytał w ory- 
ginale bardzo często — znałam jużw wieku 
sześciu lat całe sceny na pamięć... W tym 
czasie — dobrze to pamiętam — żywiłam 
niezachwiane przekonanie, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 





Karol Marks (z prawej) i Fryderyk Engels. Siedzą — córki Marksa — od lewej: Laura, 
Eleonora i Jenny. Zdjęcie z maja 1864 r. 


nej — Abraham Lincoln w żaden sposób 
nie da sobierady bez moich porad w spra- 
wach wojskowych i pisałam do niego 
długie listy, które „Murzyn” musiał, oczy- 
wiście, czytać i „odnosić na pocztę”. Wie- 
le lat później pokazał mi te dziecięce listy, 
które starannie przechował — były prze- 
śmiesznel'* 


NIC, CO LUDZKIE, 
NIE JEST MI OBCE 


W połowie lat sześćdziesiątych ubie- 
głego stulecia w Anglii, gdzie mieszkała 
rodzina Marksów, modna była pewna 
„gra towarzyska” Polegała na pisemnym 
udzielaniu odpowiedzi na różne pytania, 


jak w ankiecie. Dla porównywania opra- 
wiano nawet zebrane w ten sposób arku- 
sze w przemyślne albumy. Jenny Marks 
„przetestowała” też swego ojca. „„Najbar- 
dziej ceniona przez Ciebie cnota: prostota 
(u mężczyzny — siła, u kobiety — słabość). 
Twoja główna cecha: konsekwentne dą- 
żenie do celu” — odpowiadał Marks. 
Szczęście dla niego stanowiła walka, nie- 
szczęście — zależność. Ulubione zajęcie — 
szperanie w książkach. Ulubiony kolor: 
czerwony. „Ulubiona maksyma: nihil hu- 
mani a me alienum puto''(nic, co ludzkie, 
nie jest mi obce) — odpowiedział Marks. 
I takim był właśnie człowiekiem. (jast) 


Fot. archiwum 





Twierdzisz? Wątpisz? Pytasz? 


Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej 
zaprasza 


Sto kilkadziesiąt listów, setki twierdzeń, pytań i wątpliwości — to dotych- 
czasowy plon naszej sondy. Może teraz warto o coś się pospierać, coś sobie 
wyjaśnić, może razem łatwiej będzie znaleźć odpowiedzi. 

Dziś kolejne listy składające się na obraz Waszej zbiorowej świadomości, 
w której jest miejsce na sprawy zasadnicze i na mało znaczące, czasem 
śmieszne czy żartobliwe drobiazgi, na poglądy, co do których jesteście 
zgodni i na te, które Was różnią. I mogą — jak to napisała dziewczyna, 
ukrywająca się pod pseudonimem „Christopher” - spowodować podejrzany 


błysk w oku znajomych. 


Mam wiele wątpliwości, twierdzeń, ale 
naj... naj... mam pytań. 


TWIERDZĘ: 

— że życie jest okropne (występują wy- 
jątki), 
8: — że nie umiem być dobrą przyjaciółką, 

— że nigdy nie polubię szkoły i żandar- 
mów, przepraszam, nauczycieli, 

— że wybuchnie Ill wojna, teraz niestety 
atomowa, jądrowa, 

— że horoskopy kłamią, 

— że nie mam więcej twierdzeń. 


WĄTPIĘ: . i 

— w szczęście i w to, czy kiedykolwiek 
go doznam, 

— w to, czy znajdę takiego chłopaka, 
z którym byłabym szczęśliwa do końca 
życia, 

— wto, czy zdam egzamin wstępny do 
szkoły średniej, ; 

— czy jutro nie będzie matematyki albo 
historii!!! 


PYTAM: 

— czy jestem brzydka czy ładna? 

— czy człowiek musi umierać? A jak już 
naprawdę musi, to po co się rodzi? 

— czy pocałunek jest to rzecz moralna? 

— dlaczego produkuje się „fajki”', skoro 
szkodzą naszemu (niestety mojemu już 
też) zdrowiu? 


— kiedy człowiek jest szczęśliwy? 
— czy ja jestem normalna? 


Dziwna nastolatka 
PS. Przepraszam, że napisałam tak dużo. 


Mam czternaście lat i interesuję się 
wszystkim. 


TWIERDZĘ: 

— że życie jest za krótkie, ponieważ nie 
mogę się zajmować wszystkim, co mnie 
interesuje, np. stale zajmuję się tylko: 
sportem, geografią, motoryzacją i czyta- 
niem książek (wszystkich!); od czasu do 
czasu zajmuję się malarstwem, biologią, 
historią, muzyką; a w ogóle nie wystarcza 
mi czasu na: fotografowanie, majsterko- 
wanie, hodowlę zwierząt, naukę języków 
obcych (chciałbym się uczyć kilku) i na 
zajmowanie się astronomią; 

— że we wszechświecie istnieje życie, 
chociaż nie musi być podobne do nasze- 
go (zależy ono od warunków panujących 
na innych planetach i od tego, co siętam 
w toku ewolucji wykształciło); 

— że w tych wszystkich tajemniczych 
zdarzeniach, nie wyjaśnionych zagadkach 
(np. trójkąt bermudzki, meteoryt tungu- 
ski, UFO) coś jest — może są to naprawdę 
kosmici, a może członkowie wysoko roz- 
winiętej cywilizacji, która doprowadziła 


się kiedyś na Ziemi do samozagłady i któ- 
ra nas do dziś niepokoi. 


WĄTPIĘ: 

— czy uda się ocalić Ziemię i naszą 
cywilizację przed zagładą; 

— czy znajdę kiedyś prawdziwego przy- 
jaciela lub przyjaciółkę, z którymi będzie 
można porozmawiać o wszystkim. 


PYTAM: 

— czy spełnią się kiedyś moje marzenia, 
aby zostać podróżnikiem i poznać obce 
kontynenty i egzotyczne kraje; 

— jak zmieniła się w ostatnich latach 
mapa polityczna świata, w szczególności 
Afryki; 

— jak w tych trudnych warunkach ułoży 
się moje życie — kim będę? Jak będę 
wypełniał swoje obowiązki? 

A.V. 


TWIERDZĘ: 

— że nigdy nie zrozumiem historii; 

— że „Trzej muszkieterowie” to najlep- 
sza książka pod słońcem; 

— że Boguśka jest wyjątkowo niesym- 
patyczna; 

— że najlepszy zespół to „Perfect”'; 

— że, chociaż mam piętnaście lat, to 
wyrosłam ze „Świata Młodych”, bo zaczął 
mnie nudzić, a dawniej czytałam go od 
deski do deski; 

— że mógłby być już lipiec; 

— że ciągle nie mam pieniędzy. 


WĄTPIĘ: 

— czy kiedyś dobrnę do matury; 

— czy kiedyś będę miała porządek 
w szafach; 

— czy przestaną kiedykolwiek gubić 
długopisy. 


PYTAM: 

— dlaczego nie ma nic ciekawego 
w kinach? 

— dlaczego nauczyciele nas straszą? 

— dlaczego zawsze jestem niewy- 
spana? 


— dlaczego wszyscy myślą tylko 
o sobie? 
— dlaczego wcale się nie uczę? 
" Aśka 


Jestem homo sapiens. TWIERDZĘ, lecz 
WĄTPIĘ, więc PYTAM... 


TWIERDZĘ: 

— że umysł ludzki jest nieograniczony, 

— że człowiek to najdoskonalszy twór 
tego świata, lecz nie zawsze doprowadza- 
jący umiejętności do perfekcji, 

— że nie ma miłości (jest jedynie pożą- 
danie, przyjaźń, przywiązanie itp.), 

— że człowiek żyje za krótko, 

— że system nauczania w Polsce jest 
opłakany, tak jak i sztuka w pełnym słowa 
tego znaczeniu, 

— że człowiek powinien być wolny (nie- 
uzależniony, nie skrępowany żadnymi 
przepisami wiążącymi jego polot twó- 
rczy), 

— że nie ma sprawiedliwego systemu 
państwowości, 

— że najbardziej trafną filozofią twór- 
czości jest filozofia turpistów, 

— że człowiek ulega w dalszym ciągu 
ewolucji. 


WĄTPIĘ: 

— w opanowanie całokształtu wiedzy 
wytworzonej przez Wielkich tego świata, 

— w ogóle w miłość, 

— wsens życia, 

— w osiągnięcie całkowitej wolności 


w jakimkolwiek systemie państwowości, 
a tym samym i wosiągnięcie doskonałoś- 
ci, wyżyn w sztuce, 

/ — wsprawiedliwość (zależy ona od pu- 
nktu widzenia, czasami przestępca jest 
człowiekiem uczciwym), 

— raczej może powątpiewam (ponie- 
waż brakuje mi odpowiedniej ilości argu- 
mentów) w systemy filozoficzne, 

— wsens ewolucji, 

— wosiągnięcie pełni szczęścia, 

— wistnienie ideałów. 


PYTAM: 

— czy ma sens robienie prób w opano** 
waniu całości nauki? 

— czy ma sens nazywanie uczucia wy- 
stępującego między dwojgiem ludzi mi- 
łością? 

— jaki jest w ogóle sens życia? 

— czy warto ufać sprawiedliwości? 
opierać się na prawie? 

— czym jest muzyka dla dzisiejszej mło- 
dzieży? czy nie formą wyrwania się z czar- 
nej rzeczywistości? 

— czy może istnieć więź łącząca dwoje 
ludzi, którzy się nie znają? 

— dlaczego w Polsce dostęp do sztuki 
jest nadal elitarny? (pieniądz odgrywa tu 
niebagatelną rolę, a przecież sztuka jako 
taka nie ma ceny), 

— czy warto właściwie pytać, jeżeli py- 
tania odbiją się głuchym oddźwiękiem 
i pozostaną bez odpowiedzi? 

„Christopher” 


PS. Wierzę w waszą dyskrecję. Nie chcę, 
aby moje poglądy po ewentualnym uka- 
zaniu się mego listu w druku (choć to 
wątpliwe) spowodowały podejrzany 
błysk w oku znajomych. 


Czy warto właściwie pytać, jeżeli pytania odbiją się głuchym oddźwiękiem 
i pozostaną bez odpowiedzi? — napisła autorka ostatniego listu. Co sądzicie 
o tym Wy? Czy czasami sprawą ważną nie jest już samo postawienie 


pytania? 


Przewidujemy zresztą i wspólne znajdowanie odpowiedzi, licząc w tym 
i na Waszą pomoc. Poza Wami możemy również zaprosić do prac Towarzys- 
twa Wiedzy Poszukiwanej ludzi, których poglądy chcielibyście poznać, 
których odpowiedzi w różnych dziedzinach uznalibyście za autorytatywne. 


Czekamy na propozycje. 


1 na Wasze listy. Na kopercie zaznaczcie: T W P — jak TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, 


PYTAM. 


Zaczęło 
się 
w Tatrach 


Zaczęło sią w Tatrach = od obozu wądrownogo, w czaslo 
którego poznawali góralski folklor I przyjęli za bohatera 
Mieczysława Karłowicza, kompozytora i tatornika, zasypa 
nego śnieżną lawiną, I tym swolm zalnterosowaniom są 
wierni już dwudziesty piąty rok, który przywitali niedawno 
rodzinnym koncertem w Mokotowskim Domu Kultury. Oni, 
czyli Harcorski Zespół Artystyczny „Kuźnica” z Hufca ZHP 
Warazawa = Mokotów; rodzinny koncert — bo spotkali się 
na nim przedatawicielo kliku już pokoleń, którym w „Kuźni- 
cy” przewodził | przewodzi hm. PL Jerzy Stadler, dla 
dziewcząt I chłopców z zespołu po prostu tata. 


Napisałom = dla dziewcząt I chłopców — ale choć zaczęło się od 
trzynastu druhów, dzi w pięćdziosięcioosobowej gromadzio dzia 
weząt jest ich zaledwie kilku. Cóż, jakoń nio garną sią do góralskich 
przyśpiewok I noszących góralskio kapoluszo | kierpco harcerok. 
Szkodal A przecież wstępujący do „Kuźnicy” nie przechodzą 
ogzaminu czy eliminacji, Każdy, kto chce śpiewać, tańczyć i grać — 
znaftizio tam okazję działania. Nie tylko artystycznego. Letnie 
obozy i zimowiska, udział w harcerskich akcjach „Frombork”, 
„Zamonit” i „Morena”. Trzynaście opasłych tomów kroniki zespo- 
łu obejmuje tylko lata siedomdziesiąte i pęka od zdjęć, wycinków 
prasowych i wpisów = śladów tego, że „Kuźnica”” przez wszystkie 
to lata niosła piosenkę i uśmiech tam, gdzie była tego potrzeba. 


A w repertuarze zespołu znajdujo się sześćdziesiąt piosenek 
dziecięcych, harcerskich i estradowych. No i oczywiście ludowych. 
Mnie najbardziej spodobała się wiązanka góralska, w której za 
brzmiały autentyczne podhalańskie trombity i „zazbyrcały”” owcze 
dzwonki. Brakowało tylko juhasów, których nawet w gwizdaniu na 
palcach musiały zastąpić dziewczyny. Choć przepraszam, był 
jeden juhas — gitarzysta Marek. Sam słyszałem, jak wypełniał swój 
juhaski obowiązek, szapcząc: „Anka, do przodul”* 


Kaszubskie przyśpiewki, wykonane z towarzyszeniem orygina|- 
nego kaszubskiego instrumentarium, miały zakończyć koncert. 
Ale właśnie wtedy zaczęło się wielkie rodzinne śpiewanie. Na 
estradę do dzisiejszych „kuźniczanek” dołączyły starsze od nich 
basy, tenory, soprany i alty,; za mamami i ojcami na scenie 
pojawiła się gromadka kilkulatków (przyszłość „Kuźnicy”'!) i popły- 
nąły piosenki. A do taty Stadlera ustawiła się długa kolejka 
z kwiatami i życzeniami od tych, którzy zostawili w tym zespole lata 
swojej młodości. 


A jakie to były lata! „Z «Kuźnicą» wrastałem w życie. Na gór 
skalistym szczycie przed sobą miałem świat." Bo jak już wspom- 
niałem — wszystko zaczęło się w Tatrach. (jl) 


Fot. archiwum 





Strategia sójek 


Plantacje drzew pekanowycn na przybrzeżnych równinach w Iz- 
raelu nawiedziła olbrzymia inwazja sójek, uprzednio trzymających 
się lasów dębowych i sosnowych, a także gajów oliwnych 
w górach. 

Sójki nie potrafią rozłupać gładkiej i twardej skorupy orzechów 
pekanowych, umieją jednak skorzystać z tego bogatego źródła 
pożywienia przez rozwinięcie złodziejsko-pasożytniczych kontak- 
tów z syryjskim dzięciołem. Po prostu sadowią się w pobliżu 
„kuźni” dzięcioła, obserwują go pilnie i w chwili, gdy rozłupuje 
orzech sfruwają i błyskawicznie porywają jądro orzecha. 

Zauważono, że nigdy nie kradną więcej niż dwa orzechy jedne- 
mu dzięciołowi, po czym przelatują do kuźni następnego dzięcioła, 
podobnie jak przefruwają od jednego gniazda do drugiego, pod- 
kradając ptasie jaja. 

ł ELŻBIETA KOZŁOWSKA 


orostowanie 


W 29 numerze „SM” w informacji pt. „Powrót historycz- 
nego orła na ratusz w Chełmie” zakradł się błąd, za który 


przepraszamy naszych czytelników. 

Orzeł, o którym mowa, wróci na ratusz w Chełmnie, woj. 
toruńskie, a nie — jak wydrukowaliśmy — Chełmie, leżącym 
na Wyżynie Lubelskiej. 






























p dapocrih wtyrtmi ń 
WYG terUG > 


Akt nadania tytułu hrabiowskiego z 1784 r Tak 
piękne i stare pamiątki przeszłości nie zdarzają 
się często 
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DZE Narodowa w Warszawie — centralna biblioteka państwa, powołana dekre- 
tem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 lutego 1982 roku ma obowiązek groma- 
dzenia i przechowywania wszystkich ukazujących się drukiem wydawnictw z terenu 
Polski bez względu na czas i miejsce ich wydania. A ponadto, wszelkiej literatury 
wydawanej poza granicami kraju, a dotyczącej w swej treści Polski lub mającej za 
autora, tłumacza, wydawcę czy redaktora Polaka, czyli tzw. poloników. Gromadzi 
również wydawnictwa obce, m.in. wydania klasyków literatury światowej w języku 
oryginału, publikacje naukowe dotyczcące historii poszczególnych nauk, a także biblio- 
grafie, encyklopedie, wydawnictwa ONZ oraz najważniejsze gazety z wybranych 


krajów. 


Źródłem gromadzenia zbiorów są: egzemplarze obowiązkowe*, zakupy, wymiana 
i dary. Te ostatnie trafiają najpierw do pani mgr Wandy Nowak z Sekcji Wymiany i Darów 
Zakładu Uzupełniania Zbiorów BN. 


— Dziś zbiory BN liczą ponad 3,6 
mln woluminów, ale o ile wiem, są 
to nie tylko książki... 

— Pod względem ilości książki 
niewątpliwie zajmują pierwsze 
miejsce w zbiorach. Ale gromadzi- 
my również czasopisma, a także 
wszelkie wydawnictwa ikonografi- 
czne, a więc: grafikę, albumy, re- 
produkcje, plakaty, fotografie; po- 
"nadto muzykalia: nuty, płyty, taśmy 
magnetofonowe (zwykle są to na- 
grania sławnych kompozytorów, 
artystów, ludzi nauki itp.) oraz pro- 
dukcję kartograficzną — mapy, at- 
lasy i globusy. W naszych zbiorach 
znajdują się też tzw. dokumenty 
życia społecznego. Są to np. folde- 
ry, programy różnych imprez, regu- 
laminy, statuty, kalendarze, spisy 
telefoniczne, reklamówki 


- Obecnie — jak się orientuję — 
dary płyną nieco węższym, niż tuż 
po wojnie, sturmieniem. Kim są ich 
ofiarodowacy i w jakim stopniu 
wzbogacają majątek Książnicy? 

— W ciągu minionych lat udział 
darów w nabytkach biblioteki był 
bardzo zróżnicowany; najwyższy 
poziom osiągnął w pierwszej deka- 
dzie powojennej i wynosił średnio 
rocznie 20 procent, tj. około 12 ty- 
sięcy jednostek. W ubiegłym roku 
dary stanowiły przeszło 9 procent 
nabytków i wzbogaciły nasze zbiory 
o około 7 tysięcy pozycji. Pochodzą 
one od osób prywatnych i instytu- 
cji, tak z kraju jak i z zagranicy. 
Otrzymujemy je zwykle pocztą, 
lecz zdarza się, że ofiarodawcy 
przynoszą je osobiście. Niejedno- 
krotnie są to Polacy zamieszakli po- 
za granicami kraju, czasowo prze- 
bywający w Polsce, czy też autorzy 
prac naukowych, ofiarujący je bi- 
bliotece wraz z autografem. : 


- A jakie dary nadchodzą z za- 
granicy. Czy są to tylko polonika? 
Skąd otrzymujecie ich najwięcej? 

— Dary otrzymujemy ze wszyst- 
kich krajów Europy (z wyjątkiem 


_ Albanii, Lichtensteinu, Luxembur- 


ga, Monaco). A także i Indii, Tajlan- 
dii, Korei, Wietnamu, Japonii, Tur- 


cji, Izraela, Egiptu, Maroka, Kenii, 
Kanady, USA, Meksyku, Kostyryki, 
Dominikany, Wenezueli, Kolumbii, 
Brazylii, Chile, Argentyny i Australii. 
Najobficiej napływają z najwię- 
kszych ośrodków polonijnych, 
a więc z USA, Kanady, W. Brytanii 
i Francji. Przeważnie są to polonika, 
ale nie tylko. Niedawno na przykład 
otrzymaliśmy „Bajki i legendy tajla- 
ndzkie” z bogatymi ilustracjami, 
wydane w trzech wersjach języko- 
wych: angielskiej, francuskiej i sy- 
jamskiej. Przysłała je nam z Bangko- 
ku ich autorka pani J. Kasem Sibun- 
ruang. 


— Czy te dary liczą po kilka egze- 
mplarzy, czy też zdarzają się całe 
bogate kolekcje...? 

— Bywają pojedyńcze pozycje, 
ale też i całe kolekcje, napływające 
do BNwkilkunastu, kilkudziesięciu 
paczkach, a nawet w skrzyniach. 
Tak było na przykład z darem rządu 
meksykańskiego. Obejmował on 
906 tomów wspaniałych wydaw- 
nictw: albumów poświęconych his- 
torii, kulturze i sztuce tego kraju. 
Niejednokrotnie zdarzają się też 
spuścizny całego życia — kolekcjo- 
nerstwa czy dorobku artystyczne- 
go. Przykładem może być dar pani 


. oBORIGO 


Jadwigi Olszewskiej z Londynu, 
która przekazała nam księgozbiór 
po swoim mężu złożony z kilkuset 
druków polskich z XIX w. i 62 staro- 
druków. Cały swój dorobek artysty- 
czny przekazał nam niedawno zna- 
ny warszawski grafik, Konstanty 
Maria Sopoćko. Składa się on z 2,5 
tys. pozycji — od prac szkolnych 
począwszy, aż po współczesne. Pan 
Sopoćko znany jest z pewnością 
czytelnikom z pięknych ilustracji 
książkowych m.in. do książek Kor- 
nela Makuszyńskiego. Na margine- 
sie dodam, bo nie wszyscy pewnie 
o tym wiedzą, że myszka na gumce 
do ścierania jest pomysłem — 
sprzed przeszło pół wieku właśnie 
pana Sopoćki. 


— Czy wśród darów, które miała 
Pani w ręku w ostatnim czasie zda- 
rzały się pozycje o dużej wartości? 

— Tak. W zeszłym roku np. otrzy- 
maliśmy od pana Ryszarda Grzesiu- 
ły - antykwariusza warszawskiego — 
„Aktpotwierdzenia tytułu hrabiow- 
skiego nadanego Vandalinowi Mni- 
szchowi przez cesarza rzymsko- 
niemieckiego Józefa II" z 1784 r. 
Dokument ten, składający się z kil- 
ku ręcznie zapisanych po łacinie 
stron pergaminu, oprawiony jest 





Album o Londynie, dziennik podróży z 1834r. po Australii, średniowiecz- 


ne ludowe opowieści niemieckie... 
ce z darów 


—to najnowsze nabytki BN. pochodzą: 


, 





avtogratu 





niezwykle cennyr 


Zdarza się, że odmawiacie Pą. 
ństwo przyjęcia daru... 


Owszem, ale przypadki takie 
ublikac 





dotyczą zazwyczaj wyda 
nych w Polsce po 1945 r. czyli tych 
które juź posiadamy dzięki egzem 


plarzowi obowiązkowemu 


A czy wśród ofiarodawców ma- 
cie osoby zaprzyjaźnione, systema- 
tycznie wzbogacające zasoby 
Książnicy? 

- Mamy ofiarodawców jednora 
zowych, ale teź i takich, którzy pa- 
miętają o nas lat kilkanaście, a na- 
wet kilkadziesiąt, często do końca 
życia. Tacy ludzie byli zawsze, od 
zarania dziejów naszej placówki 
W chwili obecnej są również. Mię- 
dzy innymi małżeństwo z USA, któ- 
re od lat kilkunastu utrzymuje z na 
mi stały kontakt. Dzięki nim zbiory 
nasze wzbogaciły się o 2000 cen. 
nych pozycji. Do wielkich przyja- 
ciół biblioteki należał nieżyjący już 
pan Władysław Dąbrowski, który 
wyemigrował do Francji w 1920 r 
Pan Dąbrowski — bibliofil i artysta 
introligator — zwany w Paryżu 
„(homme malade de livres” (czło- 
wiek chory na książki) przysyłał 
nam różne publikacje od 1947 r. 
Były wśród nich polonika, starodru- 
ki z XVI w. oraz książki w języku 
francuskim, m.in. takie białe kruki 
jak: „Dzieła Moliera” z 1799 r., pa- 
ryskie wydanie „Dziejów wojny ży- 
dowskiej przeciwko Rzymianom” - 
Flaviusza z 1557 r., 12tomów „Ency- 
klopedie methodique” (Encyklope- 
dii metodycznej) z 1791 r. i wiele 
innych bezcennych pozycji. Prze- 
kazane przez niego publikacje nie- 
jednokrotnie opatrzone były eks- 
librisem: „Z kollekty Biblioteki Pol- 
skiej w Paryżu dla bibliotek krajo- 
wych dar Władysława Dąbrowskie- 
go”. W 1969 r. nasza dyrekcja za- 
prosiła go do Polski, bywręczyć mu 
okolicznościowy dyplom bibliofila 
i serdecznie podziękować za dary 
Urządzono też wtedy, w Pałacu 
Rzeczypospolitej, wystawę jego da- 
rów. Było to pana Dąbrowskiego 
pierwsze od 49 lat spotkanie z kra- 
jem. Kolejna przesyłka - 500 pozy- 
cji, którą wysłał nam w 1970 roku, 
dotarła już po jego śmierci. 


— Jak Pani myśli, dlaczego ludzie 
przesyłają Wam dary? 


— Pytanie na pozór proste, aby 
jednak odpowiedzieć na nie wy* 
czerpująco, chętnie poprosiłabym 
o pomoc psychologa. W ogólnym 
zarysie można stwierdzić, że ofiaru- 
ją je zarówno ze względów osobis- 
tych, pwodowani pragnieniem po- 
zostawienia po sobie - czy też swo- 
jej pasji zauroczenia książką — śla- 
du. Jak i ze względów znacznie 
ogólniejszych, wynikających z sza- 
cunku dla książki oraz chęci zapew- 
nienia jej właściwej opieki i użyte- 
czności poprzez udostępnienie 
czytelnikom. Ponadto, w przypad 
ku naszych rodaków przebywają” 
cych za granicą i obcokrajowców, 
dar może być wyrazem miłości czy 
też sympatii dla Polski oraz pewne” 
go rodzaju środkiem dla utrzyma” 
nia więzi z krajem. 


— Dziękuję Pani za rozmowę. 


WANDA SZKLARCZYK 


Fot. M. Zieleniewska 





*) Są to wszystkie wydawnictwa krajowe. 
które biblioteka na mocy statusu centralnej bi- 
blioteki państwa otrzymuje wprost z drukarni. 


PN bserwator w pancernej kopułce do- 
strzegł dwóch pełznących po śnie- 
gu przeciwników. Był sam, zresztą 

przez wąziutkie zeli obserwacyjne 
nie sposób bronić się śnieżnymni piguła- 


mi, a napastnicy mogli wrzucić do bunkra 
granat, czy coś podobnego. Zgroza! Na 
szczęście miał telefon — po to właśnie 
z poświęceniem łatali stary kabel i prze- 
ciągali polową finię telefoniczną do szta- 
bu, nie bacząc na trudności terenowe. 
Zakręch gwałtownie korbką: „Halo, sztabl 
przyślijcie pomoc, idą na mnie!”... 

Ten mrożący krew w żyłach epizod, 
przypominający scenę z wojennego filmu 
rozegrał się podczas zimowych mane- 
wrów katowickich harcerzy. Zadania były 
proste: jedna grupa miała strzec „PUNK- 
TU OPORU BOBROWNIKI” na wzgórzu 
310 w rejonie historycznego Śląskiego 
Obszaru Warownego z 1939 roku, druga 
grupg, ledwie kilkuosobowa, miała wydo- 
stać ze strzeżonego rejonu pewien ukryty 
tam wcześniej przedmiot. Kłopot polegał 
na tym, że przedmiot ów, mianowicie 
żołnierski hełm z okresu wojny ukryty był 
w bunkrze, a bunkry obrońcy obsadzili 
stałą załogę... 


Obrońcy 


Plan obrony wzgórza 310 powstawał 
przez dwa tygodnie. Na ogólnej odpra- 
wie, kiedy Krzysztof został dowódcą gru- 
py broniącej rejonu Bobrowniki, zostały 
ustalone tylko najważniejsze zasady gry. 
A więc: 

— obrońcy są liczniejsi co najmniej 
dwukrotnie od drużyny atakującej. 
W praktyce ta przewaga okazała się jesz- 
cze większa. Nie znają oni przecież celu 
ataku, muszą pilnować całego wzgórza 
i sześciu znajdujących się na nim schro- 
nów bojowych 


— otym CO i GDZIE zostało ukryte będą 
wiedzieli tylko sędziowie i atakujący, któ- 
rzy otrzymają tę informację przed samymi 
manewrami 


— przeciwnika możha wyeliminować 
z akcji tylko bezpośrednim i wyrażnym 
trafieniem kulą śnieżną. Trafieni zasilają 
skład grupy kwatermistrzowskiej, która 
na zapleczu bunkra sztabowego gotuje 
herbatę. 


— przeciwnik zauważony z niedużej od- 
ległości może być „obgwizdany”” i wywo- 
łany po nazwisku — wtedy musi się wyco- 
fać lub ukryć. Każdy uczestnik manewrów 
powinien więc mieć przy sobie gwizdek, 
tak jak żołnierz karabin 


— taktyka obrony i wyposażenie zależą 
wyłącznie od pomysłowości obrońców. 
Nie wolno tylko stosować sprzętu i mate- 
riałów niebezpiecznych. Dotyczy to zwła- 
szcza petard i innej pirotechniki. Z tej dzie- 
dziny dopuszczalne są tylko korkowce 
i świece dymne „atestowane” przez dru- 
żynowego. 


— wszelkie fortele dozwolone, a nawet 
mile widziane. Oczywiście najważniejsze 
było dokładne poznanie terenu przy- 
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„Z tyłu za linią dekowniki” 


szłych zmagań, własnie na to obrońcy 
mieli dwa tygodnie. Druh Kszysztof cnyba 
przyzna, że nie do końca wykorzystali tę 
szansę... 


Grupa „ATAK” 


Romek jest doświadczonym instrukto- 
rem i ma w swojej drużynie kilku zapaleń- 
ców, nic też dziwnego, że grupa atakująca 
podeszła nieszablonowo do zadania, któ- 
re przed nimi stanęło. Wiadomo, że atako- 
wać można albo wprost, albo z flanki, 
jawnie, albo sposobem ukrytym, siłą, al- 
bo sprytem. Atakowanie wprost, kiedy 
przeciwnik jest nie tylko liczniejszy, ale 
i opancerzony żelbetowymi ścianami bu- 





nkrów, graniczyłoby z szaleństwem. Trze- 
ba zastosować fortel. 


Romek przygotowar sobie przemyślny 
strój — kapelusz z wielkim rondem, stare 
portki, długą kapotę. Tak przebrany bę- 
dzie próbował zmylić obrońców. Oczy- 
wiście mogą nie dać się nabrać na kawał 
stary jak harcerstwo, trzeba więc odcią- 
gnąć ich uwagę, czymś efektownym. 


Bój o tradytor 


Sobota, godzina jedenasta. Obrona na 
pozycjach, pada hasło rozpoczęcia mane- 
wrów. Dopiero teraz Romek dowiaduje 
się gdzie ukryto hełm — w południowym 
tradytorze... Ba, ale ten bunkier, jeden 


ż największych nie dość, żo jest obsadzo- 
ny przez czteroosobową załogę, to jeszcze 
leży o niecałe sto metrów od sztabu, gdzie 
czekają odwody! Zaczyna się więc nęka- 
nio przeciwnika, trzeba go zmęczyć i znu- 
dzić. Atakujący, podzieleni na grupki, pe- 
natrują toren, próbują podchodzić jak naj- 
bliżej do placówek obrońców, skąd prze- 
ganiają ich gwizdki i grad śnieżnych kul. 
W sztabie raz po raz dzwoni tolefon, przy- 
bywają łącznicy z meldunkami o ruchach 
atakującyh, których jest wsządzie pełno. 
Tradytor południowy wciąż na piorwszoj 
linii, stale skrada się do niego dwóch, lub 
trzech napastników, rozlegają się gwizdki 
obrońców, pędzą odwody ze sztabu i... 
nic. Po godzinie takiej zabawy wszyscy 
mają już dość, nieustanne gwizdy dobie- 
gające od strony południowego tradytora 
na nikim w sztabie nie robią wrażenia. 


Tymczasem Romek powoli gromadzi 
swoich ludzi na pozycji wyjściowej decy- 
dującego ataku. Pod osłoną krzaków 
montują z wielkich kartonowych pudeł 
swoją tajną broń. Teraz, naprzód! 


Lecą pod żelbetową ścianę zapalone 
świece dymne. Rusza tyraliera, sypie się 
grad śnieżnych kul. Obrońcy mają prze- 
wagę, choć jest ich tu tylko czterech, ale 
biją z wysoka i mają przygotowane całe 
sterty kul. Są pierwsi trafieni... 

— CZOŁGI! NAPRZÓÓÓDI!! 


To duża przesada. Czołg jest tylko jeden 
i raczej śmieszny niż groźny, bo tekturo- 
wy. Wynikła z zaskoczenia przerwa 


w „ogniu”” trwa więc tylko chwilę, potem 
obrońcy jeszcze nasilają strzały. Z charak- 
terystycznym pacnięciem piguły rozpry- 
skują się na betonowych ścianach, głu- 
chym echem dudni za każdym trafieniem 
tekturowy „czołg”. 


Poddajcie się! 


tradytora. A po chwili Romek miał już 
w garści poszukiwany hełm... ZWYCIĘ- 
STwol 


Bomba 
z opóźnionym zapłonem 


Teraz już poszło gładko, choć grad kul 
przerzedził jeszcze szeregi atakujących, 
nawet sam Romek oberwał podczas zdo- 
bywania kolejnego bunkra. Mimo to nikt 
już nie mógl odebrać grupie atakującej 
zwycięstwa. 

Wracali zmęczeni, w przemoczonych 
butach. Nawet fotoreporterowi „Świata 
Młodych” śnieg nasypał się do cholewek, 
coż mówić o tych, którzy połzali w boju 
pod strzelnica bunkrów, pokonywali bie- 
giem zaspy i ośnieżone krzewy. 


| po co się tak męczyć? Co komu da taka 
dziecinna zabawa w wojnę? Byli wśród 
uczestników manewrów doświadczeni in- 
struktorzy, oni mają świadomość, że to 
tylko pozornie zabawa. Bardzo dobrze, że 
harcerze przeżywają przygodę! Najwar- 
tościowszy podręcznik to taki, który czyta 
się jak powieść sensacyjną, nie zauważa- 
jąc nawet, że za pasjonującą treścią kryje 
się ogromna wiedza, którą mimochodem 
przyswajamy. Podobnie z harcerskimi 
grami. Jak bomba z opóźnionym zapło- 
nem pozostaną w nas umiejętności naby- 
te nie wiadomo kiedy na szlakach harcer- 
skiej przygody. | nie wiemy kiedy okażą 
się przydatne. 
PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. Z Bisanz 


*) TRADYTOR — schron bojowy dla dział do ostrzelrwa- 
nia międrypoła, zasłonięty od obserwacji i ognia prze- 
ciwnika, od czoła osypany ziernią oraz zasłonięty tzw. 
maską. Również ciężki artyleryjski betonowy schron 
bojowy. (wg Encyklopedii Techniki Wojskowej). 











eszliśmy w rok przedolimpijski. 

Reprezentanci sportów zimowych 

mogą jeszcze startować na sztucz- 
nych obiektach, na położonych w wyso- 
kich partiach gór lodowcach. Ale sympaty- 
czny wilczek „Vuczko” z niecierpliwością 
oczekuje na uczestników igrzysk, a Saraje- 
wo jest właściwie przygotowane na ich 
przyjazd. Już dziś można przypuszczać, że 
będzie to impreza obfitująca w znakomite 
rezultaty, jednak tymi zajmiemy się po 
zgaśnięciu świętego ognia. Dziś spróbuj- 
my przeanalizować aktualny stan naszych 
zimowych sportów i ewentualne szanse na 
dobre lokaty w Sarajewie. Ktoś może za- 
rzucić nam, że tego rodzaju analiza (robio- 
na na dziesięć miesięcy przed zawodami) 
jest pozbawiona sensu, że przecież sam 
twórca nowożytnego olimpizmu, Pierre de 
Coubertin, twierdził, że w igrzyskach waż- 
ny jest sam udział, a nie miejsce na po- 
dium. Romantyczna idea Coubertina — bą- 
dźmy szczerzy — przeżyła się i nie ma 
pokrycia w konkretnym działaniu; nikt nie 
wysyła swojego reprezentanta na olimpia- 


Sportowa zima 


za nami 


NIEPOKÓJ 


dę po... ostatnią lokatę. Zwłaszcza, że wy- 
szkolenie go nie jest tanie i samo oddele- 
gowanie na igrzyska kosztuje również spo- 
ro. Nie ulegamy też medalomanii, ale boi- 
my się totalnej klęski, kompromitacji, któ- 
re miały miejsce na niektórych wielkich 
imprezach minionego sezonu. 


ie bez powodu na pierwszy plan 
N wysuwamy konkurencje alpejskie. 

Tu mamy najjaśniejsze punkty. Jed- 
nak dotyczą one tylko pań, bowiem nasi 
alpejczycy już dawno stracili kontakt 
z międzynarodową elitą i nie zanosi się na 
zmniejszenie powstałego dystansu. Słyn- 
ne bliźniaczki z Zakopanego, Dorota i Mał- 
gorzata Tlałkówny udowodniły, zwłaszcza 
w tegorocznym Pucharze Świata, że są 
wstanie pokrzyżowaćszyki najlepszym, że 
zawsze można na nie liczyć. Cieszy rów- 
nież fakt, że systematyczne postępy czyni 
wielce uzdolniona Ewa Grabowska. Była 
mistrzyni Europy juniorek ustępuje wpra- 
wdzie znakomitym siostrom, ale różnica ta 
nie jest zbyt wielka. W narciarstwie zjazdo- 


wym pań sprawa wygląda więc klarownie 
i dość optymistycznie. 


ielka szkoda, że nie możemy tego 
powiedzieć o konkurencjach kla- 
sycznych, a zwłaszcza o naszych 
skoczkach. A wciąż żyjemy znakomitymi 


U ZASA D N IO N Y SA są Fortuny na wę | 





Robert Witke (z lewej) i jego ojciec — trener. 
Czy syn będzie w przyszłości skakał tak znako- 


micie jak przed laty jego tata? 


skach w Sapporo. Wydawało się, że jego 
złoty medal zaprocentuje w przyszłości, że 
jego śladami pójdzie wielu utalentowa- 
nych chłopców, których nigdy nie brako- 
wało w Beskidach i na Podhalu. 


Tymczasem pojawiały się meteory, bły- 
szczącewjednej lub dwu imprezach, ale 


gasły stosunkowo szybko. Obecnie nie 
posiadamy wielkiej klasy skoczków. Udo- 
wodniły to krajowe i międzynarodowe za- 


wody. Ciekawe, że nasi reprezentanci są 
CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Fot. Z. Przybyłowski 


Nasi łyżwiarze szybcy pozwolili „odjechać” międzynarodowej elicie. Ale jest 
szansa, że Zofia Tokarczyk i Ryszard Rzadki (juniorzy) odrobią stracony dystans 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 





jednym z ubiegłorocznych, paż 
W dziernikowych numerów, takim 

tytułem opatrzyłem materiały 
związane z rysowaniem projektów nad 
wozi samochodowych. Zachęcałem wte 
dy tych, którzy potrafią bardzo dobrze 
podkreślam, bardzo dobrze, rysować, do 
nadsyłania swoich prac. Najciekawsze 
prace zamierzałem i nadal zamierzam wy- 
korzystać do cyklu o roboczej nazwie 
„przyszłościowe wizje samochodów ro- 
dzimej produkcji'”*. Wydaje mi się, że w ten 
sposób zachęcę czytelników, mających 
zdolności do rysowania i interesujących 
się motoryzacją, do wysiłku, w efekcie 
którego będziemy być może mogli ujaw- 
nić i wylansować projektantów mody sa- 
mochodowej dla naszego krajowego 
przemysłu. Bo wierzę, że ten nasz prze- 
mysł ocknie się wreszcie kiedyś i zaniecha 
tradycji ciągłego zakupu obcych rozwią- 
zań i z powodzeniem wykorzysta w pełni 
zdolności obywateli naszego kraju. Liczę 
więc po cichu na to, że wśród tych, w któ- 
rych rękach i umysłach będą spoczywały 
losy prężnie rozwijającej się polskiej mo- 
toryzacji znajdą się w przyszłości obecni 
współpracownicy naszego kącika. 


W tej mojej przyszłościowej wizji jest 
pewne „ale'* powstałe w wyniku przeglą- 
du licznie nadesłanych projektów. Rzecz 
w tym, że otrzymałem bardzo dużo pro- 
jektów przedstawionych w formie szki- 
ców. W związku z tym muszę jeszcze raz 
przypomnieć to, o czym wspomniałem na 
początku, że zależało mi na projektach 
tych, którzy potrafią bardzo dobrze ryso- 
wać, gdyż tylko połączenie tej umiejęt- 


ności z zainteresowaniami motoryzacyj- 
nymi może dać liczący się wynik, na który 
mogą zwrócić uwagę menadżerowie na- 
szych fabryk samochodów. 


Niemniej dziękuję także tym wszystkim, 
którzy nadesłali projekty w postaci mało 
plastycznych rzutów i szkiców. Chciałbym 
zachęcić ich do podnoszenia swych umie- 
jętności jak na razie do takiego poziomu 


jaki prezentują prace, które znalazły uzna- 
nie w mojej ocenie. Dziś przedstawiam 
dwie z nich. Są to projekty Janusza Kar- 
wowskiego z Grajewa, odbywającego 
prawdopodobnie służbę wojskową. 
Z wielu nadesłanych przez niego propozy- 
cji stylistycznych przedstawiam dwa ry- 
sunki, dotyczące poprawy stylistyki ńad- 
wozia dla POLSKIEGO FIATA 125 P. Ocze- 
kuję od Janusza dalszych interesujących 





rozwiązań, jednakże proponuję, by tech- 
nikę wykonania rysunków skonsultował 
z doświadczonym plastykiem. Wydaje mi 
się również, że efektowniej wyglądałyby 
prace wykonane w kolorach. 


Kolejne projekty, już innych autorów — 


ZENON DUTKIEWICZ 





oraz częściej pojawia się w listach 

coś bardzo cennego: stale, powta- 

rzające się relacje o występowaniu 
i życiu ptaków w okolicy, gdzie mieszka 
obserwator. Klubowi  korespondenci 
przysyłają zestawienia występujących 
tam gatunków, daty przylotów, odlotów 
czy rozpoczęcia lęgów, dołączając do tego 
nieraz mapki i szczegółowy opis okolicy. 
Jeżeli czynią to przez szereg lat z rzędu — 
a i tacy są w szeregach klubu — to z ich 
listów możemy się dowiedzieć, jak zmie- 
nia się w ich stronach ornitofauna i zresz- 
tą cała przyroda, czego się tu można 
w najbliższym czasie spodziewać. 


A że klubowi obserwatorzy mieszkają 
w przeróżnych miejscach Polski, mając 
pod bokiem rozmaite środowiska, w róż- 
nym stopniu zniekształcone przez działa|- 
ność gospodarczą — powstaje w ten spo- 
sób niezmiernie cenny bank danych, 
o skrzydlatej faunie różnych miejsc kraju. 


To nic, że te dane nie zawsze są dosko- 
nałe, bywają niepełne czy zawierają błędy 
wynikłe z małego stażu obserwatora. Na- 
wet i takie mają dużą wartość. Gdy zaa- 
wansowany ornitolog wkracza na jakiś 
teren, by rozpocząć tu poważne badania, 
na wagę złota są dlań wszelkie dane 
o tym, jak awifauna przedstawiała się tu 
w przeszłości. Na wagę złota są te dane 
także dla tych, którzy organizują na tym 
terenie ochronę przyrody — wyznaczając 
rezerwaty czy inne obszary chronione. 
W takich wypadkach specjaliści starają 
się zasięgnąć języka u miejscowej ludnoś- 
ci, służby leśnej czy łowieckiej. W tej sytu- 
acji fakt, że na tym terenie ktoś prowadzi 
obserwacje i solidnie je dokumentuje, 
stanowi dla nich znakomitą okoliczność. 


Chciałbym tu również zwrócić uwagę 
na korzyści, jakie i samemu obserwatoro- 
wi przynosi penetrowanie stale tej samej 
okolicy. Jeżeli czyni to systematycznie — 





po jakimś czasie już wie, gdzie i kiedy 
można spotkać dany gatunek ptaka, gdzie 
się on gnieździ — ba, można dokładnie 
poznać np. rewiry lęgowe, dzięki czemu 
następnej wiosny już nie musimy mozol- 
nie wyszukiwać gniazda — możemy nie- 


miesiąca 





ledwie że pewnym krokiem udać się do 
niego. To wszystko sprawia, że tracąc 
mniej czasu na poszukiwania, baczniejszą 
uwagę zwracamy na samo zachowanie 
się ptaków, na ich obyczaje, czyniąc dzięki 
temu coraz ciekawsze spostrzeżenia. 


Z własnego doświadczenia powiem 
Wam, że tak pracochłonnej działalności, 
jak fotografowanie ptaków nie sposób 
skutecznie uprawiać, jeżeli nie skupimy 
się na jakimś ograniczonym terenie. 
W przeciwnym razie poszukiwanie pta- 
ków i ich siedzib w coraz to nowych miej- 
scach zabiera tyle czasu i sił, że już nie 
starcza ich na dokonanie zdjęć. Przedsta- 
wione tu zdjęcie rzadkiego kulika wielkie- 
go zawdzięczam m.in. temu właśnie, że 
na jednym obszarze, jakim jest Bagno 
Ławki nad Biebrzą, poznałem większość 
rewirów par lęgowych i co roku niemal 
z zawiązanymi oczami mogę odnaleźć 
gniazda. Zdarza się już nawet miewać 
wśród skrzydlatych mieszkańców tej oko- 
licy swoich stałych znajomych. Poznanie 
stałej lokalizacji „domostwa” ptaków po- 
zwala na dokonanie tu serii obserwacji 
w różnych latach, a taka seria zawsze ma 
większą wartość od pojedynczego spos- 
trzeżenia. 


Stały teren naszych obserwacji może 
się znajdować w różnych miejscach, ale 
najlepiej, jeżeli jest blisko domu. Wtedy 
możemy mu zapewnić stałą ornitologicz- 
ną „obsługę”. Fakt, że często jest to miej- 
sce ornitologicznie ubogie, sam przez się 
w niczym nie umniejsza wartości prowa- 
dzonych tu obserwacji. Dziś np. wiado- 
mości o ptakach pól czy wsi są nie mniej 
poszukiwane, niż dane o awifaunie ostę- 
pów. Oczywiście, każdy z nas chciałby 
penetrować znane, najbogatsze przyrod- 
niczo tereny. | słusznie — odwiedzanie ich 
ma duże znaczenie, że tak powiem, szko- 
leniowe, a i dostarcza niezapomnianych 
przeżyć. Myślę jednak, że szczególnie du- 
żo do zrobienia ma każdy z nas, ornitolo- 
gów — zapaleńców, blisko domu 


Teksty i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 








ZADANIA NA KWIECIEŃ 


1. Przyleciały żurawie. Zgodnie 
z zapowiedzią sprzed tygodnia — za- 
chęcamy Was do pilnego obserwo- 
wania tych ptaków. Interesują nas 
wszelkie dane na ich temat. Z prośbą 
o gromadzenie takich danych zwró- 
cili się do nas ornitolodzy z Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. 

2. Jednym ze śladów bytności 
ptaków, jakie znajdujemy w miej- 
scach ich nocowania czy gnieżdże- 
nia się, są wypluwki, wraz z którymi 
wiele ptaków (nie tylko sowy!) po- 
zbywa się nie strawionych części po- 
żywienia, takich jak pióra, kości itp. 
Analiza wypluwek ma wielkie zna- 
czenie dla poznania składu pożywie- 
nia ptaków, przede wszystkim dra- 
pieżnych, ale też wiele mówi o tym, 
jakie drobne zwierzęta, padające łu- 
pem ptaków, licznie żyją w danej 
okolicy. Jeżeli będziecie w pobliżu 
gniazd sów, ptaków drapieżnych czy 
krukowatych, zwróćcie uwagę, czy 


nie leżą pod nimi wypluwki. Lepiej 
zachowane warto zebrać. Wypluwki 
z jednego miejsca trzeba zapakować 
oddzielnie, np. do małej torebki plas- 
tikowej, i zaopatrzyć w krótki opis 
(data zebrania, miejsce, gatunek pta- 
ka). Wiadomości o znalezionych wy- 
pluwkach przesyłajcie do redakcji. 
Na zdjęciu: wypluwka bielika. 


3. Wykorzystajcie ścięte podczas 
wiosennych prac ogrodniczych gałę- 
zie do wykonania tzw. bukietów lę- 
gowych. Bukiet gałęzi przywiązuje 
się z boku do pnia drzewa, dzięki 
czemu powstaje „fundament” pod 
domostwo dla któregoś z ptaków 
budujących gniazdo otwarte. Można 
też wiązać pionowe gałązki rosną- 
cych krzewów w bukiety (nie za 
mocno, bo to krzewom szkodzi). 
W ten sposób stworzycie dogodne 
warunki do gniazdowania wielu 
drobnych ptaków. 


za tydzień! 
NOWI. tz": 


Tomasz Barecki, Przemysław Bartolik, 
Bogdan Chrin, Gdańska 10/15, 48-100 Głu- 
bczyce, Stanisław Kit, Jacek Lebioda, Gał- 
czyńskiego 8 m 20, 85-322 Bydgoszcz, Jaro- 
sław Lipelt, Pakoska 26/69, 88-190 Barcin, 
Grzegorz Lorek, Piotr Michalik, Krapko- 
wicka 76, 47-300 Żwocice, Adam Pleska- 
czyński, Cześnikowska la/11, 60-329 Po- 
znań, Artur Romanowski, Arkadiusz Surel, 
Dryga 21, 16-142 Chodorówka, woj. białos- 
tockie. Przy niektórych nazwiskach nie po- 
dajemy adresów, bo zosrały one wydrukowa- 
ne poniżej w rubryce „,Pomagamny ptakom”. 


Niektórzy członkowie klubu domagają się 
znaczków z zimorodkiem, których w porę 
nie otrzymali. Przepraszamy, ale znaczki, 
które dostała redakcja, były wykonane tak 
skandalicznie, że nie mogliśmy ich wysyłać, 
bo wasze pokazywanie się z nimi przynosiło- 
by wstyd klubowi i jego członkom. Teraz 
mamy wreszcie znaczki na przyzwoitym po- 
ziomie, przystępujemy więc do odrabiania 
zaległości. Przy okazji — prośba do korespon- 
dentów: piszcie zawsze wyraźnie swoje 
imię, nazwisko i adres z kodem poczto- 
wym, a wewnątrz listu — datę jego wysłania. 
Zaś na kopercie koniecznie dopisujcie 
„Klub Ptakolubów”. 


POMAGAMY 
PTAKOM 


© Tomasz Barecki, Benisławskiego 20 
m. 9, 81-173 Gdynia, zeszłej wiosny zawiesił 
skrzynkę, w której gnieździła się bogatka (11 
Jaj; niestety skrzynkę skradziono), a w tym 
roku przygotowuje kolejne 3 skrzynki. 

© Przemysław Bartolik, Górnośląska 
51/29, 62-800 Kalisz, zrobił karmnik i do- 
karmiał jego stołowników mieszanką dla 
papug. 

© Roman Golesz, 38-121 Pstrągowa 
237, woj. rzeszowskie, dokarmiał zimą 
trznadle pośladem i nasionami oleistymi, 
a dla sikor wywicsił słoninę. Zrobił 4 skrzyn- 
ki lęgowe. 

© Monika Kaźmierczak, Dąbrowskie- 
go 43/33, 93-177 Łódź, uratowała zmarznię- 
tego wróbla i rannego gołębia. Założyła dwa 
karmniki okienne, gdzie wysypywała, jak 
pisze „cały swój przydział kaszy na mie- 
siąc”, a poza tym raz na tydzień kupowała 
dla ptaków 1 kg pszenicy. 

© Stanisław Kit, Osiedle 21/16, 11-312 
Sątopy-Samulewo, Woj. olsztyńskie, autor 
bardzo ciekawego listu, uratował ranną me- 
wę śmieszkę. 

© Jakub Krok, Dąbrowskiego 33/248, 
35-036 Rzeszów, dokarmiał ptaki i zawiesił 
3 skrzynki lęgowe. 

© Grzegorz Lorek, Kusza 26, 64-125 
Poniec, zbudował 5 skrzynek 
ków, 3 dla sikor. 

© Artur Romanowski, Gdańska 6/8, 48- 
100 Głubczyce, zbudował 10 różnych skrzy- 
nek lęgowych. 

Czekamy na dalsze wiadomości! 





— 2 dla szpa- 
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już zaawansowanymi wiekiem rutyniarzami, a na 
całym świecie konkurencja ta jest domeną młodoś- 
ci. Nie należy więc oczekiwać szybkiej poprawy 
sytuacji. Jest wprawdzie spora grupka nastolet- 
nich skoczków (Jan Kowal, Jarosław Mądry, 
Robert Witke...), ale brakuje im jeszcze tak po- 
trzebnego „,przetarcia”” w rywalizacji z zagranicz- 
nymi championami. Dlaczego tak się stało — trud- 
no dać jednoznaczną i pełną odpowiedź. Jednak 
wydaje się, że nasi szkoleniowcy zbyt niechętnie 
decydują się na wysłanie na prestiżowe imprezy 
liczących sobie po 16-17 lat zawodników. To mści 
się okrutnie... 


komplikowana sytuacja jest również w bie- 

gach. Były mistrz świata, Józef Łuszczek, ma 

chyba szczyt kariery poza sobą (życzymy mu, 
abyśmy się mylili) i jakoś nie widać jego następcy. 
A przecież podczas corocznych spartakiad mło- 
dzieży pojawia się u nas cała masa ogromnie 
utalentowanych i pełnych zapału do pracy klasy- 
ków. I to nie tylko pochodzących z rejonu Beski- 
dów i Tatr, ale także z Bieszczad i Kielecczyzny. 
Musimy zasygnalizować podstawowe przyczyny 
braku ich dalszego rozwoju. Pierwszą jest niedos- 
tateczne szkolenie w klubach, drugą — fatalna 
selekcja do kadry, trzecią — tarcia między poszcze- 
gólnymi szkoleniowcami. Na tym wszystkim traci 
polski sport, gaśnie entuzjazm do treningów mło- 
dych zapaleńców. 

W grupie pań problem wygląda podobnie. 
A przecież słynne biegaczki z poronińskiego ,,Po- 
rońca? (i nie tylko one) należały kiedyś do najlep- 
szych w Europie, przywoziły medale niemal z każ- 
dej wielkiej imprezy. Dziś musimy być zadowole- 
ni z lokat w... trzeciej dziesiątce uczestniczek 
liczących się zawodów. Ciekawe, że najlepsze re- 
zultaty osiągają — poza Anną Gębalą — narciarki 
nie będące w kadrze! Mowa tu oczywiście o Mi- 
chalinie Maciuszek (,„Wierchy”” Rabka), która do 
niedawna startowała w grupie juniorek i tak fan- 
tastycznie poczynała sobie podczas ogólnopol- 
skich spartakiad. Na uwagę zasługuje jej wielka 
konkurentka, o doskonalszych parametrach wy- 
dolnościowych, Małgorzata Ruchała z ,,Limano- 
vii”, Ma ona szanse stać się naszą czołową repre- 
zentantką! Niewielka liczba nazwisk, jakie tu wy- 
mieniamy, jest chyba znakomitym przykładem, że 
trudno będzie trenerom stworzyć mocne zespoły 
sztafetowe (pań i panów)... 

A co słychać w innych dyscyplinach? Hokeiści 
wciąż należą do średniaków. Saneczkarze (byliśmy 
niegdyś światową potęgą) tak mocno obniżyli swo- 
je loty, że zabrnęli w ciemny zaułek, z którego ani 
łatwo, ani rychło nie wyjdą. Łyźwiarze szybcy 
stracili swoją prędkość (ale mamy obiecujących 
juniorów), a figurowi (poza łodzianinem Grzego- 
rzem Filipowskim) nie liczą się w europejskiej 
czołówce. To samo dotyczy doskonałych przed 
laty biathlonistów. 


ytuacja naszych zimowych sportów jest więc 
daleka od zadowalającej. Ciągłe narzekanie na 
brak sprzętu nie zawsze jest usprawiedliwio- 

ne. Na nartach najwyższej klasy startują dziś 
nawet uczestnicy krajowych spartakiad. Problem 
tkwi raczej — co wcześniej podkreślaliśmy — w od- 
powiednim szlifowaniu młodych talentów, w od- 
ważniejszym niż dotąd dopuszczaniu ich do mię- 
dzynarodowych zawodów z udziałem światowej 
czołówki. Dalecy jesteśmy od dawania recept 
szkoleniowcom, od pouczania ich co i jak mają 
robić, ale zdajemy sobie sprawę, że same siostry 
Tlałkówny wiosny nie czynią. Stać nas na posiada- 
nie większej liczby uznanych poza granicami 6 
zp. 





AMT 


Cześć! 


Znam różne kłopoty i zawiłości rodzinne, ale 
o czymś takim słyszę po raz pierwszy! Monika 
Holwek (którą zapisuję do Rzepklubu) przysłała 
mi zwierzenie pewnego młodzieńca: 


„Poznałem młodą wdowę posiadającą dorosłą 
pasierbicę. Z wdową ożeniłem się ja, a z pasierbi- 
cą — mój ojciec. W ten sposób moja żona została 
świekrą swego teścia, moja pasierbica — moją 
macochą, mój ojciec— moim pasierbem. Pasierbi- 
ca mojej żony (moja macocha) powiła syna, przy- 
był mi zatem brat (syn mego ojca i macochy) ale 
ponieważ był on jednocześnie synem mojej pa- 
sierbicy — żona moja została babką, a ja dziadkiem 
mojego przyrodniego brata! Ponieważ mnie też 
urodził się syn, moja macocha — przyrodnia sios- 
tra tego chłopca, została ponadto jego babką, 
gdyż był on synem jej pasierba, nasz ojciec zaś 
został szwagrem naszego dziecka, jako mąż jego 
siostry. Jestem przeto bratem własnego syna, 
szwagrem mojej matki, moja żona jest ciotką 
własnego dziecka, a ja swoim własnym dziad- 
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manniemu nie spodobał się przedstawiony plan, przede wszyst- 
kim dlatego, że został wymyślony przez tego przybysza, a nie 
przez niego, głównodowodzącego obroną miasta. 

— To nie będzie takie proste — bronił Zopyros swojego pomy- 
słu. - Oblegający zużyli przecież wszystkie zapasy drewna na 
h. Kserkses nie ma w tej chwili ani 

jednej kufy, którą mógłby użyć do przeprawy przez rzekę. Statki 
j są zajęte dowożeniem żywności dla armii. Poza tym kufy są na 
| północy, więc nie mogą się przedostać na południe, bo nie 
| przepłyną przez Babilon. Przerzucenie ich drogą okrężną, kana- 


h budowę machin oblężniczyci 


l łami, trwałoby ładnych kilka tygodni. 


Szamaszerib. 


Ę osobiście dowodzić. 


— Skąd, dostojny książę, rozpocząłby się atak? — zapytał król i 
i 
ł 
| 


- Z Nowego Miasta, południową bramą, wyszłyby oddziały 
babilońskie. Sądzę, że sam Marduk-rimanni zechciałby nimi 


— Naturalnie — potwierdził tartanu, mimo że plan Zopyrosa 
nadal mu się nie podobał. — Sam wybiorę odpowiednie pułki 


i stanę na ich czele. 


— Te wojska wyruszyłyby do ataku o świcie. Natomiast my, 


Persowie, wyjdziemy z miasta nocą, 


bramą za Pałacem Połud- 


niowym, gdzie mur zewnętrzny zachował się w dość dobrym 
stanie. Dojdzieny w ciemnościach do tego muru i skryjemy się 
za nim. Nie przypuszczam, aby nas wróg dostrzegł. Kiedy już po 


zachodniej stronie rzeki rozpocznie się 
pospieszą przez ten most z pomocą 


bój, Persowie napewno 


oddziałom z Hyrkanii 


i Armenii, którym powierzono obronę zachodniego brzegu 
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Purattu. Gdy Persowie wejdą na most, my uderzymy na nich od 
tyłu, a jednocześnie zniszczymy i podpalimy kufy oraz przęsła. 

— Może dla zmylenia przeciwnika — zaproponował Marduk- 
rimanni — jednocześnie z atakiem na Armeńczyków wykonamy 
maskowane uderzenie od zachodniej bramy Nowego Miasta? 

— Doskonały pomysł — pochwalił Zopyros — tam stoją Utiowie 
i Mykowie pod wodzą jednego z krewniaków króla Kserksesa. 
Między nimi zaś i Armeńczykami rozłożyli się Sasperiowie, 
noszący drewniane hełmy i małe tarcze z surowej skóry. Dowo- 
dzi nimi Masistros, syn Siromitradesa, wódz niezbyt doświad- 
czony i mało rozważny. Jeżeli ten pozorowany atak się uda, 
jestem przekonany, że Masistros pospieszy z pomocą i odsłoni 
flankę Armeńczyków. 

Król Szamaszerib zaaprobował zuchwały plan Zopyrosa. Ter- 
min rozpoczęcia ataku wyznaczono za cztery dni. 


Pierwsze oddziały wypadły z zachodniej bramy Nowego 
Miasta i z wielkim krzykiem biegły na wroga. Ale Utiowie 
i Mykowie nie dali się zaskoczyć. Szybko stanęli w bojowym 
ordynku. Rozgorzała zacięta walka. 

Podczas gdy na zachodzie trwały ciężkie walki, Marduk-ri- 
manni ze swym doborowym wojskiem znienacka uderzył na 
Armeńczyków i Hyrkańczyków dowodzonych przez niejakiego 
Megapanosa, który przez czas jakiś za króla Dariusza sprawował 
rządy w Babilo! Hyrkańczycy i Armeńczycy byli tak samo 
dobrze uzbrojeni jak Persowie. I jak oni uchodzili za najlep- 
szych żołnierzy w całej armii. Mimo to zostali zaskoczeni nagłym 











atakiem, a pozbawieni pomocy z lewej strony, wykruszali się 
w rozpaczliwej obronie. 

Na pomoc przyszli im Persowie, pospiesznie przeprawiając 
się przez most. jednakże napór Babilończyków, rozgrzanych 
odnoszonymi sukcesami, był tak duży, że wojska Marduk-ri- 
manniego szczęśliwie dotarły do głównego celu — do mostu 
pontonowego. 

Zopyros ze swoimi ludźmi także nie tracił czasu. Kiedy 
odsiecz biegnąca na pomoc Armeńczykom forsowała wąski 
most pontonowy, łucznicy księcia urządzili jej kompletną rzeź. 
Jednocześnie wojskom królewskim odcięto możliwość powrotu 
na wschodni brzeg Purattu. Kto nie zginął od strzał, ten po 
przebyciu mostu wpadał pod babilońskie miecze. 

A tymczasem inni żołnierze siekierami rozbijali przęsła mos- 
tu. Do zakotwiczonych kuf rzucano pęki płonącej, suchej 
trzciny. 

Niebawem cały most płonął jak wielka pochodnia. Persowie 
nie mogli już przeprawić się na drugą stronę rzeki, gdzie 
tymczasem wojska tartanu Marduk-rimanniego i oddziały Zopy- 
rosa wyrzynały rozpaczliwie broniących się Armeńczyków i Hyr- 
kańczyków. 

Kiedy wreszcie dowódcy wojsk królewskich zorientowali się 
w manewrach nieprzyjaciela i zaczęli formować pomoc dla 
zaatakowanych, Zopyros zarządził odwrót. 


Cdn. 
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rzez długi czas cisza zalegała nad perskim obozem. Nagle 

gdzieś odezwały się krzyki i do uszu zgromadzonych na 

murach żołnierzy dobiegły odgłosy wzmagającej się bitwy. 
W perskim obozie wszczął się ogromny ruch. Zapalono setki 
tysięcy pochodni. W ich świetle nawet z murów Babilonu widać 
było, że wojsko postawiono w stan alarmu. A walka przybierała 
na sile. 

W godzinę później Persowie, tak jak przedtem bezszelestnie 
zniknęli, teraz nagle pojawili się przed bramą. Wpuszczan: 
pojedyńczo. Kilkunastu było rannych, kilku w ogóle nie wróciło. 
Ostatni przeszedł Zopyros. Triumiował. 











— Elamici wciąż jeszcze tłuką się z Baktryjczykarni - śmiał się. — 
Dopiero świt może położyć kres tym walkom. 

Następnej nocy znowu kilku ludzi Zopyrosa uciekło z obozu 
perskiego. Przynieśli wiadomość, że w nocnych walkach zginę- 
ło lub zostało rannych co najmniej tysiąc ludzi. Król Kserkses, 
kiedy dowiedział się o prawdziwej przyczynie nocnej potyczki, 
podobno-szalał z wściekłości. Najbardziej zaufani bali się do 
niego zbliżyć, zaś wiadomość o podstępie Zopyrosa obiegła cały 
obóz. 

Wieść, że Zopyros żyje i podjął walkę z Kserksesem, miała 
doniosłe skutki. W dwa dni później cały duży oddział, liczący 
przeszło pięciuset żołnierzy, zbuntował się i wraz ze swoim 
dowódcą w jasny dzień przemaszerował na stronę Babilończy- 
ków. Persowie tak zostali tym faktem zaskoczeni, że nie potrafili 
zorganizować pościgu, i cała grupa w pełnym uzbrojeniu, bez 
żadnych strat własnych, przekroczyła bramę miasta wiwatując 
na cześć swojego wodza. 

Teraz już każdej nocy spore gromady żołnierzy perskich, 
medyjskich i innych narodowości przekradały się pod mury 
Babilonu. Doszło do tego, że Kserkses kazał siormować konne 
specjalne oddziały, które dzień i noc patrolowały „ziemię 
niczyją” rozciągającą się pomiędzy Babilonem, a wojskiem 
królewskim. Patrolom tym polecono strzelać bez ostrzeżenia do 
wszystkich, którzy choć na parę kroków oddałą się w kierunku 
miasta. 

Nie pomagały jednak straże i konne patrole, a nawet zasieki, 
które Kserkses kazał zastawić przed linią swoich wojsk. Zbiegli 
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żołnierze stanowić zaczęli poważną siłę w obronie Babilonu. 
Dowiódł tego następny szturm na miasto, który został odparty 
z dużymi stratami Persów, a w którym oddziały Zopyrosa wyróż- 
niły się niesłychanym męstwem. 

Tymczasem książę perski, którego siły tak szybko wzrosły, 
zaproponował królowi Szamaszeribowi nową operację wojen- 
ną: silne uderzenie na stacjonujące naprzeciwko dzielnicy Babi- 
lonu zwanej Nowym Miastem wojska złożone prawie wyłącznie 
z oddziałów zmobilizowanych z satrapii. Persowie i Medowie 
stanowili tam nieliczną grupę i pełnili wyłącznie funckje do- 
wódców. 

— Kserksesowi bardzo ułatwia sprawę fakt, że ma aż dwa 
mosty pontonowe — dowodził Zopyros. W ten sposób może 
przerzucić duże masy wojska z jednej strony rzeki na drugą. 
Dobra komunikacja przez rzekę zapewnia również wszystkim 
oddziałom sprawne zaopatrzenie w sprzęt i żywność. Most 
północny znajduje się niedaleko siedziby Kserksesa i głównego 
trzonu jego wojsk, nie możemy go więc zniszczyć. Na taką 
operację mamy zbyt mało sił. Natomiast zniszczenie mostu 
południowego leży w naszych możliwościach. Uważam zresztą, 
ze most południowy ma większe znaczenie dla nieprzyjaciela, 
bo z tamtej strony, z Borsipy i dalszych miast Akadu i Sumeru, 
pochodzi gros zaopatrzenia w żywność. 

— Przecież król zawsze może przerzucii nny most pontono- 
wy. Budowa takiego mostu trwa najwyżej kilka dni — Marduk-ri- 








Dokończenie na str. 7 

















UŚMIECH NUMERU 


— MARYSIU, CZY to prawda, że 


- Nie martw się, jeśli nawet, to 
wyglądasz na zupełnie zdrową 


— JÓZEK, to jest zdjęcie twojej 
siostry. Sam fotografowałem! 
— Musiałeś dać czas krótszy, niż 


za 


| 





